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Najświeższe wzory koszul kolorowych, 
turystycznych, oraz bielizna tfamska 
w wielkim wyborze na sezon letni.

Ceny bardzo niskie.

Prezes i prezydent.
Coraz smutniejszb i jaskrawsze objawy 

rozprężenia, a nawet wręcz rozkłada w Kole 
polakiem, pobudzają do ponurych refieksyj 
na tem at obecnego kierownictwa naszej wie­
deńskiej reprezentacji. Olbrzymi zasadniczy 
błąd, jak i popełnili kuoserwatylei i Dr Bu 
brzyński, forsując I przeprowadzając wybór 
Dra Leo, mści się obecnie dotKliwie nietylko 
na inicyatorach tego wyboru, ale na całe ta 
stanowisku Koła polskiego wobec parlamen­
tu i rządu. Obok zupełnego, przygnębiające 
go upadku powagi Koła, jego wpływów i fa 
ktycznego znaczenia, zakradły się tam skan­
daliczne wewnętrzne rozterki, uniemożliwia­
jące po prostu każdą solidarną inicyatywę 
i każdą szerszą akcyę. Ostatni wypadek jest 
ponad wszystkie inne charakterystyczny dla 
obecnych stosanl ów w K^le.

Jeden wiceprezydent zwołuje ważne po­
siedzenie dla rozważenia doniosłych spraw 
ogólnych, — a drugi wiceprezydent oświad 
cza brutalnie, że na posiedzenie nie przyjdzie 
i do uchwal żadnych niedopuści! Rozumie­
my, że dla p. Stapińskiego obrona Kanarków 
i innych ptaszków t* go rodzaju jest ważniej­
szą- niżeli polityka Koła polskiego, ale w 
kra,'u ogół z trudnością pogodzi się z tego 
rodzaju poglądami p. wiceprezesa.

To i tym podobne zajścia, których wiJo 
» n łą Jest- niemal codzienn1" Koło, dowodną, 
że niema tam żadnego er er giez ego i świa­
domego kierownictwa, że Koło nie jest zwar­
tą. silną i jednolitą reprezentacją polską, ale 
luźaem zbiorowiskiem partyjnych interesów 
i osobistych cmbicyj. Z takim klubom nie 
Dędą zbytnio się liczyć inne stronnictwa i 
rząd centralny — a głównie winę tych op/a- 
karych stosunków ponosi sam prezes, zaj­
mując dwa niezmiernie waźae i odpowie­
dzialne posterunki publiczne, nie jest w s ta ­
nie podołać obowiązkom stąd wypływają­
cym.

Ale daremne są wszelkie krytyki, prote­
sty i upomnienia. P Leo uporczywie obstaje 
przy swojem przekonaniu, źo może i potrafi 
rządzić Krakowem i kierować Kułem za po­
mocą... telefonu. A wszystko dlatego, pome 
waż sądzi, że najbliższa teka ministeryalna 
nie powinna go minąć. Tymczasem zaś Koło 
się rozprzęga, a Kraków, stojąc przed wi­
dmem olbrtymiego deficytu, upada pod cię­
żarem podatków i zadrń, którym sprostać 
me może.

A tak  byłoby łatwo ograniczyć swoje 
ambieye i poprzestać na jednej lub drugiej 
godności, pracować w catresie  cleśniejszym, 
ule zato skuteczniej i owocriej.

Dopóki p. Leo tej prawdy nie uzna, — 
stanowisko Jego będzie bardzo niepewne, & 
dsiałaJność jego nie przyniesie krajowi i spo 
łeczeóstwu żadnych korzyści.

CuDoj odchodzi.
Razem z Władysławem Lukacsam znika 

z politycznego życia także Jedna z jego k re ­
atur, komisarz królewski dla Chorwacyi o- 
sławiouy Edward Cuvaj. Z niezmierną ulgą 
przyjmą wszyscy Słowianie a przedewszyst- 
kiem Słowianie południowi wiadomość o u- 
stapier-iu tego znienawidzonego djktutora, 
k tóry słusznie zasłużył na nazwę chorwa- 
ckiago Skałłona. Nie będzie go nikt w Chor­
w acji żelował, bo nawet jego pomocnicy 
biurokratyczni i policyjni gardzili tym tę ­
pym karyerowiczem, gnębiącym własny na­
ród przy pomocy węgierskiej i bogacący® 
się w niedozwolony sposób na urzędzie. 
Rząd węgierski miaJ w nim kupionezo wy­
konawcę swej woli, nie poczuwa się więc 
do żadnej wdzięczności wobec niego. Zape­
wne rzuci mu na pożegnanie Jakiś order, po- 
czem Cuvaj zniknie na zawsze z życia po­
litycznego.

Nie zniknie jednak z pamięci Chor wa­
tów. Będzie w Cfaorwacyi jego imię na dłu­
gie lata symbolem najbezwzględniejszego u- 
cisku i deptania praw narodowych, będzie— 
Jak u nas imię Murawiewa i Hurki — ja- 
kiemś ponurem wspomnieniem, jakąś le­
gendarną postacią, którą straszy się dzieci... 
Od roku bowiem I 8b8 nigdy Cttorwacya nie 
ucierpiała tyle, co za krótkich rządów Cu- 
vaja, nigdy rzeczyw’stość nie .stała w bru- 
talniejszej sprzeczaośoi z nadziejami ludno­
ści, rozbudionemi hukiem arm at pod Kurna- 
nową i Lille burgas.

Cuvaj zamlanow! ,ny został btaem Chor- 
wacyl w styczniu r. 1912, gdy wyhory do 

-Sejmu chorwackiego dały większość zjedno­
czonej opozycyi i zmusiły do ustąpienia bs- 
ns Tomastcea. Cuvaj powinien był według 
konetytucyi rozpisać nowe wybory na kwie­
cień. Przekonawszy eię jednak, że niema na­
dziel, by stronnictwo unionistyczne (ma- 
djaronl) mogli uzyskać większość przy wy­
borach, z a p r o p o n o w a ł  r z ą d o w i  w ę ­
g i e r s k i e m u  z a w i e s c e n i e  k o n s t y -  
t u c y i  w C h o r w a c y i .  1 rzeczywiście dnia 
81 marca 1912 r. Cuvaj mianowany został 
komisarzem królewskim i obdarzony pełno­
mocnictwem wydawania zarządzeń wyjątko­
wych. Nowy komisarz nie rozpisał wyborów 
do Sejmu, ograniczył wolność prasy, prawo 
stowarzyszeń i zgromadzeń, policyę miejaką 
zastąpił policyą państwową 1 rozpoczął naj- 
brutalniejsze tępienie wszelkiej opozycyi. 
Ponieważ w Chorwacyi nie istnieje niezawi­
słość sędziowska, wszystkie przeto praktyki 
dyktatorskie uchodziły : bezkarnie. Zapomo- 
cą cenzury prewencyjnej, konfiskat i kaucyj 
zgnębił C. v,ij prasę zupełnie, doszło do tego, 
że dzienniki nie mogły wogóle wspominać

0 sprawach chorwackich, a w artykułach 
wstępnych pisały o... hodowaniu drzew owo­
cowych. Policy* aresztowała na prawo i le­
wo, zgromadzeń wogóle nie urządzano, u- 
rzędników, którzy nie okazywali .gorliw o­
ści", suspeodowano, Wreszcie kraj zamilkł 
zupełnie i Cuvaj chlubił się, że .uspokoił" 
ludność. Aranżował nawet deputacye wój­
tów, którzy mu dziękowali za „reformy". 
Ale wielki strajk skjdentów gimnazjalnych
1 zamach Luk Jtfcmza na Cuvaja stwfordd 
ły, że cała Chorwacja znajduje się na wul­
kanie. Gdy w te a trr j  zagrzebskim aktor w 
pewnej rztuce historycznej wymówił słowa: 
„W Cnorwacyl dziś ‘ smutno"... cały teatr 
zagrzmiał chlaskami! Ckorwacya cierpiała i 
czekała.

Dyktatura Cuvap> stała się wreszcie nie­
możliwą, gdy do Chorwacyi nadeszły odgło­
sy wojny na Bałkaile. Cala południowa Sło­
wiańszczyzna czytała z biciem serca biulety­
ny wojenne, nastrój ludności nad Sawą i Dra­
wą, pełen nadzki i radości, nasuwał porów­
nanie z rokiem 1812 w Polsce... Dla całej 
monarchii sti ło się niezmiernie ważną rze- 
czą, by południowi Słowianie me byli niezado­
woleni i nie zezowali za słupy graniczne — 
i to w chwili, gdy artni* austryacka goto­
wą była dc> marszu za Dunaj i Suwę...

Cuv j stał się w takiej chwili niemożli­
wym) 1 :ompromitovał w prostmonarehię w o­
bec świata. Zaraz po pierwszych bitwach na 
Bałkanie posłano go na urlop, a kierowni­
ctwo rządu objął seLreiarz stanu Karol Uo- 
kelbausser. Odtąd w Wiedniu coraz bardziej 
naleganc na rząd węgiersni, by przywrócił 
stosunki konstytucyjne w Chorwacyi Mo­
narchia nie chce mieć na południowej gra­
nicy niezadowolonego narodu, pamięta bo- 
wiam dobrze, do czego doprowadziła dykta 
tura Raynaua i Radeckiego w ( Lombardy! 
przed r. 1859.

Gdy wreszcie Lukacs ero notnie, jako 
„panamista" został przez trybunał sądowy 
usunięty z życia polityczuego, nadszedł kres 
i na Cuvaja. Cesarz przyjął jego dymisyę. 
Rozpoczną się teraz układy z Chorwatami 
celem sanacyi szkód, jakie nieszczęsny ko­
misarz wyrządził. *

Cała Słowiańszczyzna z radością wita 
dymisyę gnębiciela Chorwacyi. Polacy szcze­
rze gratulują Chorwatom zrzucenia dykta­
tora i cieszą się, że dla nich świta lepsza 
przyszłość. Narodu, który chce być wolnym 
nie zgnębią hajducy węgierscy. Okres Cuva- 
ja się skończył. Oby się teraz zaczął i Już 
nie skończył okres wolnej i wielkiej Chor­
wacyi. ____________

Ży d zi w średnich i w yższych  
szkołach G a lic ji.

Jak  starają się żydzi po opanowaniu "prze­
mysłu i handlu zająć nam i Inne stanowiska, 
zwłaszcza zawody wolna, najlepiej przekonać 
się można z tego, że coraz więcej ich k o ń ­
czy szkoły średnie i uniwersytety. P ud ze  
eiekawie przedstawia się pod tym wzg^dem 
statystyka uczniów, uczęszczających do szhół 
średnich i uniwersytetów, gdyż wykazuje co­
r a z  w i ę k s z y  p r o c e n t  ż y d ó w .

W szkołach średnich odróżnimy glmna- 
zya państwowe, szkoły realne, gimnazya pry­
watne męskie i żeńskie i licea.

Na 29.235 uczniów, uczęszczających do 
g i m n a z y ó w  p a ń s t w o w y c h  j e s t  6.757 
ż y d ó w ,  c z y l i  23‘1 proc.; w s z k o t a c h  
r e a l n y c h  na 3.652 uczniów 740 żydów 
(203 proc.); w g i m n a z y a c h  p r y w a t ­
n y c h  m ę s k i c h  na 1.990 uczniów 400 ży­
dów (201 proc.); w g i m n a z y a c h  { r y -  
w n t n y c h  ż e ń s k i c h  na 1911 uczenie aż 
752 żydówek czyli 394 proc.; w l i c e a c h  
ż e ń s k i c h  na 1.551 uczenie 292 żydówek 
(18 8 proc.).

Z 61 galicyjskich zakładów g i m n a z y a l -  
n y c h p a ń s t w o w y c h n a j w i ę k s z y p r o -  
c e n t  ż y d ó w  m a j ą :  gimnazyum II polskie 
w Tarnopolu, bo 59 5 proc., (na 504 uczniów 
„tylko" 300 żydów); dalej gimnazyum V we 
Lwowie 528 proc (na 553 uczniów 292 ży­
dów): II gimn. w StaniBłrwowie 48 7 proc. 
(na 735 uczniów 358 żydów); II gimn. we 
Lwowie 48 5 proc. (na 412 uczniów 200 ży­
dów); gimn. w Stryju (filia) 48 3 proc. (na 
476 uczniów 230 żydów); I gimn. w Tarno­
polu 47 6 proc. (na 662 uczniów 315 żydów); 
gimn. w Drohobyczu 46 5 proc. (na 740 u- 
cznlów 344 żydów), gimn. pols/ue w Koło­
myi 46 4 proc. (na 707 uczniów 328 żydów); 
VII gimn. we Lwowie 46‘1 proc. (na 360 
uczniów 166 żydów); gimn. I w Przemyślu 
410 proc. (na 555 uczniów 227 żydów); 
I gimn. w Stanisławowie 409 proc. (na 668 
uczniów 281 żydów); gimn. w Brodach 40'2 
prec. (na 683 uczniów 275 żydów).

Z n a c z  n i e j s z y  f r o c e n t  uczniów ży­
dów wykazuje także gimn. w Buczaczu 
(375 prc.), filia IV gimn. we Lwowie (36-7 
prc.), 111 gimn. we Lwowie (320 prc.), gimn. 
w Stryju (30 7 prc.), w Złoczowie *29 6 prc.), 
y Brzeźanach (29'4 prc.), VIII gimn. we 
Lwowie (28‘8 prc.), gimn. w Tłumaczu (28 1 
prc.), w Wadowicach (277 prc.), IV gimn, 
we Lwowie (26'1 prc.), poczem Idą gimnazya 
krakowskie św. A nny (248 prc.) i św. Jacka 
(247 prc.), a w końcu gimnazya w Podgó­
rzu (23'2 prc), w Prrcmyślu-ZaBaniu (21'6 
i I w Tarnowie (215 prc.).

Od 10 d o 2 0 ż 7 d ó w  m i  15 gimnazyów, 
również taka sama liczba zakładów ma do 
10 procent uczniów żydów. Ze wszystkich 
g‘maazyów nie posiada żydów gimnazyum 1 
akadem., ora: lilia tegoż we Lwowie i gim­
nazyum w Myślenicach.

Z l T g i m n a z y ó w  p r y w a t n y c h m ę -  
s k i c h  (z prawempubl.) n a j  w i ę k s z y  p r o ­
cent żydów ma gimnazyum w Kałuszu, bo 
aż 623 prc. (na 93 uczniów 58 żydów), po­
czem idzie gimnazyum z polskim językiem 
wykładowym w Horodence 605 prc. (na 81 
uczniów 49 żydów), gimnazyum w Zoarażu 
53*5 prc. (na 43 uczniów 23 żydów), gimna­
zyum w Borszczowie 52‘6 prc. (na 95 ucz­
niów 50 żydów), gimnazyum w Kutach 51 3 
prc. (na 76 uczniów 39 żydów), a w końcu 
gimnazya w Przemyślanach 51'1 prc., w 
Ozortkowie 462 prc., w Rohatynie 33’3 prc. 
i Turce 191 prc.

J e ś l i  p o r ó w n a m y  i l o ś ć  u c  z ę s z -  
c z a j ą c y c h  ż y d ó w  w i a t a c h  s z k o l ­
n y c h  1901—1911, to  z o b a c z y m y  d o ­

p i e r o ,  j a k  z a s t r a s z a j ą  co s z y b k o  ci­
p a  n o  w u j ą  ż y d z i  g i m n a z y a .  I tak  w 
roku 1901 było w gimnazyach tak  rządo­
wych Jak i prywatnych 3193 uczniów żydów, 
czyli 18 44 prc., w roku 1906 już 5.170, czyli 
20 29 prc., w 1911 r. 7157, a procent w sto­
sunku do wszystkich uczniów wynosi w ro- 
L̂ u tym 22’92.

C d r o k u  s z k o l n e g o  1900/1—1910/11 
w z r ó s ł  w g i m n a z y a c h  p r o c e n t  ucz­
niów rzymsko-katolickich o 57-98 prc., gre- 
cko-katolickich o 10751 prc., uczniów in­
nych wyznań o 5850 prc., a ż y d ó w  a ź  o 
124.14 prc.(I).

Z 14 s z k ó ł  r e a l n y c h  naj większy pro­
cent żydów ma szkolą realna w Śniatynie 
(:9 6 prc.). dalej w Tarnopolu (384 prc.), w 
Stanisławowie (334 pvc.), II szkoła realna we 
Lwowie (205 prc.,) i szkoła realna w Jaro ­
sławiu (20'8 prc.). Pięć z nich ma ud 10 do 
20 procent cydów, a to : I szkoła realna w 
Krakowie, I we Lwowie, dalej w Tarnowie, 
Wieliczce i Żywcu. Reszta, a więc w Tarno­
brzegu, w Krakowie (IIj, w Krośnie i R?wie 
ruskiej ma do 10 procent Żydów. W roku 
1901 do szkół realnych uczęszczało ogółem 
677 żydów, w 1911 już 740 P r o c e n t  ży-  
d[ow, u c z ę s z c z a j ą c y c h  do s z k ó ł r e ­
a l n y c h  w z r ó s ł  w l a t a c h  190J -1911 o 
9 30 prc.

Z 14 gimnazyów p r y w a t n y c h  ż e ń ­
s k i c h  10 wykazuje duty procent żydówek. 
Największy procent ma gimnazyum S. Ea- 
merling we Lwowie, bo 992 prc., poczem 
idzie gimnazyum przy ul. Wolskiej w Kra­
kowie 67'2 prc. (na 186 uczennic 128 żydó­
wek), gimnazyum w Stanisławowie (593 
prc.), w Tarnopolu “46-7 prc.), gimnazyum 
Strzałkowskiej (377 prc.) i im. Jul. Słowac­
kiego (37 2 urc.), oba we Lwowie. Cztery 
zakłady, a to 2 otrzymywane przez S. S. 
Urszulanki, i przez S„ S Bazylianki, oraz gi­
mnazyum Heleny Strażyńskiej w Krakowie, 
nie mają uczennic żydówek.

Z 13 l i c e ó w  ż e ń s k i c h  największy 
procent żydówek wykazuje liceum Olgi Fi- 
lippi we Lwowie, (453 prc.), F. Dittnerowej 
(43 6 prc,) we Lwowie i Racbslsklej (42 9 
prc. w Przemyślu.

Także na o b u  n a s z y c h  u n i w e r s y ­
t e t a c h ,  o r a z  w s z k o l e  p o l i t e c h n i ­
c z n e j  w e  L w o w i e  p r o c e n t  B ł u c b s -  
c z y  ż y d ó w  s t a l e  w z r a s t a  i t o  w 
s z y b k i e m  t e r n i e ,  co okazuje się najle­
piej, jeśli weźmiemy pod uwagę poprzednie 
lata. I tak  w roku szkolnym 1880/1 było na 
uniwersytecie w e  L w o w i e  88 słuchaczy 
żydów (83 prc.), w 1890/1 r. 209 żydów 
(17-1 prc.), w 900/1 r. 4C5 żydów (19 7 prc,), 
w 1905/6 r. 758 żydów (233 prc.), w 1908/9 
r. 1307 żydów (246 prc.), w 1911/12 r. 1386 
czyli 263 prc.

W p r z e c i ą g u  - r l ę c  30 l a t  l l c z b a  
ż y d ó w  u c z ę s z c z a j ą c y c h  n a  u n i w e r ­
s y t e t  r e  L w o w i e  p o d n i o s ł a  s i ę  z 82 
na 1386, z 8 prc. n» 253 prc.

Na uniwersytecie J a g i e l l o ń s k i m  w 
r. Pizb. 1880/1 zapisanych było 45 żydów 
(3 0 prc.), w 1890/1 i 193 (15 5 prc.). w 
1900/1 r. 209 (14=7 prc.), w 1905/6 r. 298 
(12'4 prc.), w 1908/9 375 (13 3 prc.), w 1911/1

G. K. CHESTFRTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
RYŁ CZWARTKIEM.

( P o wi e ś ć ) .

Syme skosztował go i znalazł że jest 
wybornie przyrządzony, zaczął więc jeść 
szybko i r  apetytem.

— Wybacz pan — rzekł do Gregorego— 
że zadowolenie moje uzewnętrznia się tak  
jawnie. Ale bo też nie coddeń zdarza m: 
się m kć sny podobne do dzisiejszego. Nie 
codzień widzenia moje senne przybierają po­
stać tak  wybornego homara.

— Upewniam pana, że pan wcale nie 
śnisz — odrarł Gregory. — Przeciwnie, znu­
dziłeś się pan i wstępujesz w najrzeczywi- 
Btszy- okres Bwego życia. A teraz kolej na 
szampan. Przyznaję zresztą sam, że zacho­
dzi ostry kontrast pomiędzy skromnym wy- 
Slądem tego hotelu, a wewnętrzneml jego 
V’*ądzen1am1. Ale to wypływa z naszej 
skromności. Bo my jesteśmy ludźmi bardzo 
skromnymi.

— A kimże jesteście? — spytał Syme, 
podnosząc w górę Kieliszek szampana.

— Rzecz to bardzo prosta — odparł 
Gregory — my jesteśmy tymi prawdziwy­
mi anarchistami, w których pan nie wie­
rzysz, powBżrymi anarchistami.

— To pewna — odparł Syme — że ma­
cie wina w poważnych gatunkach.

— W azjsiks u nas jest poważae — od­
parł Gregory. A po chwili dodeł. — Jeżeli 
po niejakim czas e ten stół zacznie się tro ­

chę kręcić, to nie przypi iu) pań tego sku­
tkom szampana, bo popełniłbyś niesprawie­
dliwość.

— Bardzo dobrze — odparł Syme. — Je 
śli nie Jestem pijany, to jestem szalony, «. 
bądź co bądź przypominam w tej chwil*' gen­
tlemana, doznającego jedne] lub drugiej 
z tych przypadłości. — A czy mógłbym za­
pal ć?

— Ależ i owszem, spróbuj pan moich 
cygar.

Syme przjjąi cygaro a obciąwszy jogo 
koniec własnym scyzorykiem włożył je do 
ust i palił je powoli, puszczając gęste kłęby 
dymu. Podczas jednak, gdy wykonywał to 
wszystko z wielką statecznością, stolik przy 
którym siedział, zaczął się kręcić najpierw 
nowoli, ł potem bardzo szybko, jak przy spi 
rytystycznym seansie-

— Nie zważaj pan na to — rzekł Gre­
gory — to taka śruba.

— Śruba ? —- powtórzył Syme —- tak, to 
bardzo pruste.

W tej chwili dym z cygara, k tóre palił, 
unosząty się dotąd w wężowatych kółkach, 
dokoła pokoju, skupił Bię nagle nad nim 
w górze, jakby wychodził z komina. Równo­
cześnie on sam i Gregory zjeżdżać zaczęli 
w dół wraz ze stoliłiem  j krzesłami i wpa­
dli pod podłogę, iakby Ich ziemi), pochłonęła, 
Zjeżdżali szybko rodzajem lejkowatego ko­
mina rozszerzającego się w dole aż wre 
szcie winda stuknęła o ziemię i zatrzymała 
się na dnie. Gdy następnie Gregory otworzył 
jakieś drzwi i wpuścił przez nie smugę czer­
wonawego światła, obaczyl Gabryela Syme, 
k tóry siedział wciąż jeszcze z nogą założoną 
na nogę i palił ergaro nie odwróciws«y pa- 
wet głowy.

_ Gregory wprowadził jo  wtedy do ni­
skiego sklepionego korytarza, w którym

błyszczało w głębi czerwonawe światło. Był 
to rodzaj olbrzymiej karmazynowej latarni, 
przymocowanej do małego ale mocnego że 
lazDego Laka, mającego kształt litery r. — 
Przy drzwiach wisiał rodzaj młotka, którym  
Gregory zastukał parę razy.

Na to odezwał się z poza drzwi cichy 
głos, który spytał cudzoziemskim akcen­
tem.

— Kuj Jenteś?
Na to Gregory odpowiedział:
— Józef Chamberlain.
Drzwi uchyliły się, a Syme dorozumiał 

się, Be byle to umówione hasło. Za drzwiami 
ściany korytarza połyskiwały dziwnie, jak 
gdyby były wyłożone lśniącą siatką Btalową. 
5a drugiem ju» spojrzeniem Syme poznał, 
że ściany te składały się z całych szeregów 
strzelb i błyszczących rowoiwerów, ułożo­
nych w rodzaj malowniczego deseniu.

— Wybacz pan, proszę, że poddaję pana 
tylu formalnościom, ale musimy tu  być bar­
dzo ostrożni — rzekł Gregory.

— O ! nie usprawiedliwiaj się pan, znam 
przecie wasze zamiłowanie porrądku i pra­
wa. Wkroczyli więc w błyszczący stalą ko­
rytarz, a Syme ze swymi jasnymi włosami 
i wytwornie skrojonym garniturem wyglądał 
na tem tle na fantastyczaą postać, przesu­
wającą się przez tę dolinę śmierci. Przeszli 
przez cały szereg takirh korytarzy i znaleźli 
się w końcu w stołowym pokoju, który miał 
ściany okrągłe i kształt kulisty. Pokój ten 
ze swym szeregiem ławek, wyglądał na pierw­
szy rzu t oka, na salę wykładową. Nie było 
tu  strzelb, ani rewolwerów, lecz za, tc na 
ścianaeh dokoła wisiały dziwne i straszne 
przudraioty, podobne do owoców jakiejś że­
laznej rośliny, lub do jaj, zniesionych przez 
żelaznego ptaka. Były to bomby a i cały po­
kój ze wym kulistym kształoeir wyglądał

na wydrążoną bombę. Syme zagasił swe cy­
garo o ścianę i wszedł do środka.

— A teraz m ij drogi panie Syme—rzekł 
Gregory, sadowiąc się wygodnie preed naj­
większą bombą — Jesteśmy u siebie i może­
my swobudnie pomówić. Przyzurm  się panu 
teraz, że żadne w świecie słowa nie zdołają 
oddać uczuć, które zniewoliły mnie do wpro­
wadzenia pana tutaj. Był to żywiołowy po­
pęd, rodzaj „salto mortale", coś podobnego 
dr nągięj miłości. Niech to panu wystarczy, 
gdy powiem, że jesteś pan niewypowiedzia­
nie drażniącym towarzyszem. Gotów też był­
bym złamać najuroczystsze spiskowe przy 
sięgi, byle tylko zmusić pana do spuszczenia 
z tonu. Siedź tu pan sobie spokojnie, paląc 
cygaro, a ja wyznam panu wszystko szule­
rze, jak  na “powiedzi. Pan powiedziałeś nie- 
dawuo, że ja  nie jestem prawdziwym anar­
chistą, że nie traktuję poważnie a~arct!_imu. 
Powiedz pan teraz, czy t e t  pokój Jest po­
ważnym?

— Ryć może, że tkwi jakieś gł gbsze zna­
czenie pod tymi lekkim* pozorami — )dparł 
Sy me—ale wpierw pozwól pan, że sadam mu 
dwa pytania, na które może mi pan bezpiecz­
nie odpowiedzieć, bo przecież wymusiłeś pan 
ode m iie przyrzeczenie, że nie powiem ani 
słowa policyi, a ja  przyrzeczenia tego do­
trzymam. Więc najpierw powiedz ml pan, 
jakie są wasze cele ? czy chcecie obalić 
rząd ?...

— O nie! — odpail Gregory — błyska­
jąc oczyma fanatyka. My sięgamy wyżej i 
głębiej. Jest wprawdzie pewien odłam anar­
chistów, którzy trudnią się wyłącznie obala­
niem despotyzmu i jego policyjnych urzą­
dzeń, ale ci są raczej odmianą Nonkonfor­
mistów. Nasze cele są wyższe. My chcemy 
przedewBcystkiem obalić wiarę, zniszczyć 
stare wartości, usunąć narzucone świata ar­

bitralnie różnice pomiędzy złem i dobrem, 
występkiem i cnotą, donosem i zdradą. Ckli­
wy sentymentalizm rewolucji fiancusaiej 
bredził o prawach człowieka. My nienawidzi­
my praw. Obalamy prawa i bezprawie.

— Roaumiem — potwierdził z prostotą 
Pyme — prawo i lewo. Obalając jedno, oba­
lić też musicie drugie, tah się przynajmniej 
spodziewam.

— A teraz zadaj mi pan drugie pytanie 
— rzekł zgryźliwie Gregorj.

— Z przyjemnością — odparł Syme. — 
We wszystkich postępkach waszych zwykli­
ście otaccaf się wyrafinowaną tajemniczoś­
cią. Mam ciotkę, k tóra mieszka nad piwni­
cą ale po raz pierwszy spotykam ludzi, 
którzy znajdują przyjemność w zamieszki­
waniu pod piwnicą nędzne] oberży. Dostępu 
do was bronią ciężkie, żelazne podwoje, a 
chcąc przedostać się za me, musicie poddać 
się upokorzeniu przezwania się Chamberlai­
nem Otaczacie się stalowymi instrumentami, 
które dodają może oryginalności waszemu 
mieszkaniu, aie wcale go nie upiększają. A 
teraz zapytuję, dlaczego otaczając Elę tylu 
ostroćnościami i barykadując się w podzie­
miach, paradujesz pan publicznie Be swemi 
zasadami, wykładając je naiwnym kobietkom 
z Szafranowego parku?

Gregory uśmiechnął Bię.
— Cdpowtrdź na to jest prosta. Podo­

bnie jak  pan nie chciałeś uwierzyć, abym był 
prawdziwym anarchistą, tak  i one wierzyć 
mi nie chciały. Naprózno sprowadzałem nie­
które do tego piekielnego pokoju, bo i to 
nie zdołało ich przekonać.

Syme palił w zamyśleniu cygaro I pa­
trzył z zajęciem na poetycznego anarchistę.

(Ciąg dalny  nastąpi.)

B a n k  G a licy jsk i  d la  H an d lu  i P r z e m y s ł u
ta K ra k o w ie , R ynek g łó w n y L . 25, (G m a ch  w ła s n y )

ijn a jiu w  w iffla lD ic  on len eel D F Z j f a p , sial) opaDcerziintm skarben
SCHOWKI (Safe deposits)
do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania depozytów pod wła­

snym kluczem.

Naleiytośd za najem schowka zależy od jego wielkości i wync»
rocznie ■ K 80*—, K 50*— lub K 75*—,
p ó łro o z n ie : „  18* , ,, 30*— luo „  45-—.

Zu^zem przyjmuje «ię do przechowania wszelkie biżuterye 
i przedmioty wartościowe w opieczętow. kasetach, skrzynia -ih 
itp. za nader przystępną opłaią. Bliższych wiadomości udziel - 
Oddział Depozytowy w lokalu parterowym. (Telefon 427).
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r. już 419, którzy stanowili 14-8 prc. ogółu 
słuchaczy. Widzimy więc, że na uniwersyte­
cie w Krakowie liczba żydów także b a r d z o  
wz  r  o s ta ,  g d y  ż po d n i o s ł a  s i ą w p o- 
r ó w a n i u  do r. 1880 z 45 na 419, z 6 prc. 
na 148 prc.

W s z k o l e  p o l i t e c h n i c z n e j  we 
Lwowie w r. sak. 1880 1 zapisanych było 31 
słuchaczy żydów (144 prc.), w 1890,1 r. 17 
żydów (101 prc.), w 1900/1 r. 97 żydów, 
(12 8 prc.), w 1905 6 r. było żydów 190 (14-3 
prc.), w 1908/9 r. 169 żydów (10 9 prc), w 
1911/12 r. 216 żydów (120 prc.). I tutaj za­
tem w stosunku do roku 1880 w z r o ś l i  
ż y d z i  z 31 słuchaczy na 216, procent ży­
dów w stosunku do ilości słuchaczy zmalał 
Jednak z 144 prc. na 12 0 prc.

Widzimy z tych wszystkich statystycz­
nych zestawień, że żydzi zapełniają coraz 
bardziej szkoły, a następstwem tego to, że 
procent adwokatów i lekarzy żydów — gdyż 
żydzi obierają sobie przeważnle^te zawody, i tak  
Już bardzo znaczny, w niedługim czasie je ­
szcze więcej wzrośnie.

Nie wiele potrzeba będzie czasu, aby Po­
lacy i z palestry i z medycyny, zostali cał­
kowicie wyparci,.. L. G.

Ruch E y b o r c zy .
W sprawie Listu pasterskiego z okazji 

wyborów.
W urzędowym organie biskupiego kon- 

systorca przemyskiego',,Kronice dyecezyi prze­
myskiej" czytamy:

W tych dniach do wszystkich paraftj po­
słany został zbiorowy List pasterski Bisku­
pów galicyjskich obrządków lać. i orro. do 
rozdania między parafian. Nakazujemy od 
czytać to orędzie Episkopatu w najbliższą 
niedzielę z ambony, z tą  atoli uwagą, że w 
parafiach wiejskich można z drugiej części 
niektóre ustępy opuścić, a dołączyć w cało­
ści zakończenie. Jest przytem naszem życze­
niem, aby rządcy kościołów i XX. katecheci 
szkół średnich w rozmowach prywatnych, na 
wykładach i zebraniach wyjaśnili potrzebę i 
doniosłość tego orędzia, a mianowicie zazna­
czyli, że XX. Biskupi wobec ciągłych i zu­
chwałych napaści czy wichrzeń pism socya- 
listycznych, radykalnych i żydowskich, zwła- 
szCza „Naprzodu", „Przyjaciela Ludu", -Gło­
su nauczycielstwa", „Wieku nowego" 1 t. p. 
musieli z Obowiązku pasterskiego wystąpić 
w obronie wiary swoich owieczek i zasad 
katolickich, przez radykalizm zagrożonych. 
Dla naradzenia się o tych sprawach i osią­
gnięcia Jednomyślności niechaj XX. dziekani, 
względnie wicedziekani zwołają w najbliż­
szych dniach Kongregacyę dekanalną.

W Krakowie
polskie stronnictwo demokratyczne uchwa­
liło postawić ponownie kandydatury Dra 
Ignacego L a n d a u a  i Dra Ernesta Ban-  
d r o w s k i e g o . — W Podgórzu kandydatem 
demokracyi Jest burmistrz Franciszek M a­
ry  e w s k i .

W Wlellcklem
kandydują następujący ludowcy: Skołyszew- 
ski, Dr Bardel, Tatara, Kruszyca i Słowik. 
Partya socjalistyczna stawia kandydaturę p. 
Zygmunta K l e m e n s i e w i c z a .  W „Prawie 
Ludu" poleca p. Klemensiewicz swą kandy­
daturę, brutalnie atakując Episkopat i Ko­
ściół katolicki.

Z Bocheńskiego.
Przy udziale przeszło 300 delegatów ob­

radował wczoraj dnia 5 bm. w Bochni zjazd 
powiatowy narodowego Związku chrześcijań 
■ko-ludowego. Reprezentowanych było 80 
wsi. Przybyli także przedstawiciele ducho­
wieństwa.

Po referatach posła Zamorskiego i red. 
Rymara — zgłos;I swą kandydaturę do Sej­
mu b. poseł i profesor uniwersytetu Dr An­
toni G ó r s k i  (konserwatysta) i oświadciył 
się za blokowym projektem reformy wybor­
czej. Wobec tego oświadczenia zgromadze­
nie, po przemówieniach X. Albina, X. Mazur­
ka i wielu chłopów, którzy oBtro zwalczali 
blokową [reformę wyborczą, uchwaliło nie 
przyjąć kandydatury Dra Górskiego do wiado­
mości. Kandydatem proklamowano włościa­
nina P i l c h a ,  stojałowszczyka.

Ze strony ludowców kandyduje p. Rue- 
benbauer.

Zgromadzenie w Mielcu.
We czwartek 5 bm. odbyło się zebranie 

polityczne w sali tutejszego „Sokoła". Po 
wyborze prezydyum zabrał głos były poseł 
Krempa i mówił o obecnym stanie polity­
cznym, zwracając główne ataki przeciw rzą­
dzeniu bloku, następnie p. Wolny w przemó­
wieniu ognistem zestawił ruch ludowy z cza­
sów, kiedy w Mieleckiem zaczął pracować 
śp. X. Stojałowski z dzisiejszym ruchem, — 
który reprezentuje p. Stapińskl 1 „Przyjaciel 
Ludu". Mówca zakończył prośbą, wystosowa­
ną do zebranych, by Jak najliczniej zgłaszali 
Bię do Koła T. S. Z. o czytelnie i wypoży­
czalnie, bo tylko oświatą wykorzenić można 
chwasty, które „Przyjaciel Ludu" sieje.

Następnie omawiano sprawy powiatowe, 
jak  most na Wlsloce do Przecławia, w koń­
cu uchwalono rezolucyę, potępiającą miesza­
nie się prcf. Dubiela do spraw powiatu, sam 
organ zaś p. Staplńskiego uchwalono na je- 
dnem z dawniejszych zebrań rugować z po­
wiatu! o ile nie „poprawi się"...

Rotwand, a referent Hurko wypowiedział się 
przeciwko niej. Większością 60 głosów prze­
ciwko 44 poprawkę odrzucono.

Odrzucono również poprawkę Stanisława 
Rotwanda co do art. 17-go, ażeby wymagań 
kwałifikacyi naukowych od nauczycieli w 
szkołach prywatnych nie stawiano nazbyt 
wysokich, ponieważ w praktyce nie zawsze 
to jest wykonalne. Nawet w szkołach rzą­
dowych żądania te  nie zawsze bywają wy­
pełniane.

Przeciwko poprawce wypowiadali się 
Hurko oraz wiceminister oświaty Taube.

Duże zainteresowanie wywołał art. 19, 
który stanowi, że, jeżeli dzieci są chrześcija­
nie, to zarządzający szkołą prywatną winien 
być także chrześcijanin. Jeżeli uczniowie są 
prawosławni, to zarządzający winien być także 
prawosławny.

Hr. Ołsufjew wnosi poprawkę o wyłącze­
nie wymagania zarządzającego prawosławne­
go. Popiera go Ziaowjew, ponieważ — twier­
dzi — można być prawosławnym, a nie pro­
wadzić szkoły po rosyjsku. Przeciwko po­
prawce tej występował Tregubow, obawiający 
się propagandy religijnej. Hurko popierał po­
prawkę, ponieważ żądanie zarządzającego 
prawosławnego sprowadza się, właściwie mó­
wiąc, do zakazu prawosławnym wstępowania 
do szkół, któremi zarządza nie prawosławny.

Poseł Meysztowicz także popiera poprawkę, 
ponieważ nie można odmawiać przyjmowania 
do szkół prawosławnym. Pedagogów bowiem 
i bez tego jest mało, a niema potrzeby wpro­
wadzać ograniczeń religijnych.

Poprawkę tę większością 64 przeciwko 
38 gł. przyjęto. Art. 19 przyjęto bez wymagal­
ności zarządzającego szkołą prawosławnego

S zk o ły  prywatne 
w rotyjskiaj Radzie państwa.

Dalszy ciąg rozpraw w Radzie państwa 
nad projektem szkół prywatnych zognisko­
wał alę głównie nad art. 14 I 19. W  art. 
14-tym powiedziano, że odmowa otwarcia 
szkoły prywatnej niema być umotywowana. 
Grimm wniósł poprawkę, ażeby odmowa, 
udzielana osobom prywatnym, była również 
motywowana. Poprawkę tę poparł Stanisław

h u k i strzała.
Ludzie nie czekali wcale na wynalazek 

prochu, dynamitu, melinitu, ekrazytu itp. śro­
dków, aby zabijać Bię wzajemnie podczas 
wojen. Już człowiek z epoki kamiennej za­
bijał bliźniego za pomocą toporka krzemień' 
nego, a w ciągu następnych wieków wysi­
lał swój mózg nad doskonaleniem śmier­
cionośnych narzędzi.

Zastanowiwszy się bliżej nad tą  sprawą, 
dochodzimy do przekonania, że w ubiegłych 
wiekach nie tylko broń sieczna w walce z 
bliska powodowała olbrzymie procentowe stra ­
ty u stron walczących, ale także broń dzia­
łająca na odległość nie była i nie Jest tak  
niewinną, Jakby na pozór mogło się wyda­
wać.

I tak, np. s a g a j a, tj. dzida taka sama zu­
pełnie Jak p i l u m  piechoty rzymskiej, rzu­
cona przez dzikiego za pomocą cienkiego 
rzemienia okręconego koło jej osi jeszcze na 
odległość 150 metrów może zabić człowieka. 
Proca, aczkolwiek rzut celny z niej jest bar­
dzo trudny, może pozbawić życia trafionego 
na tę samą, albo nawet większą odległość.

Ale broń ta  Jest nlczem w porównaniu z 
łukiem, k tóry długi czas konkurował z pro­
chem, po jego zastosowaniu do broni palne] 
Łuk porzucono w wojnach europejskich O' 
sta teczn ie  dopiero p rzy  końcu  XVI w ieku.
Spotykamy go jeszcze w bitwie pod P e r t h ,  
w 1644 r. podczas wojny domowej angiel­
skiej i w r. 1665 w Szkocyi podczas walki 
między dwoma wrogimi „klanami".

W rzeczywistości dobry, duży luk z drze­
wa cisowego był akuratnie tyle wart, co k a­
rabin skałkowy używany sto lat temu. Wy­
starczy powiedzieć, że wprawy tucznik był 
w stanie wyrzucić sześć strzał za ten czas, 
gdy najwprawniejBzy żołnierz mógł Jeden 
raz nabić i wystrzelić swój karabin skałko­
wy. Przytem zaś łucznik trafiał daleko cel­
niej z luku na odległość 100 do 130 metrów, 
niż żołnierz ze swego karabinu, k tóry niósł 
o wiele dalej. Bywali nawet łucznicy, których 
strzały trafiały w cel na odległość 180 me 
trów, czyli około 200 kroków.

Z łuków z kolbą i hakiem do naciągania 
cięciwy, arbaletów używanych na wscho­
dzie — krzyżowcy przewieźli Je do Europy — 
strzelano nawet na odległość 200 do 250 
metrów. Oczywiście, że taka odległość strza­
łu nie była bardzo szkodliwą, ale na odle 
głość 60 do 70 m. przebijały najlepszy pan­
cerz. Łucznicy angielscy byli najznakomit­
szymi strzelcami na całym świecie i oni roz­
strzygnęli na korzyść oręża angielskiego 
dwie wielkie bitwy u schyłku średniowiecza 
pod A z i n c o u r t i C r ć c y .

Trzeba i to także brać w rachubę, że 
strzały wypuszczone wprawną ręką łuczni­
ka zadawały wprost okropne, trudno gojące 
się rany, co podnosiło ogromnie moralną 
wartość tej broni. To też np. w Anglii naj­
później rozpowszechniło się używanie pal­
nej broni ręcznej.

Chmura wypuszczonych odrazu kilku ty 
sięcy strzał, czyniła przejmujące wrażenie, o 
czem wspominają nieraz polscy pisarze, opi­
sując walki z Tatarami. Skutek takiej masy 
strzał wobec ścieśnionego szyku piechoty, 
używanego w starożytności i średnich wie­
kach, musiał być strassny. Już sam świst, 
Jaki wydawały one, przeszywając powietrze, 
porównywano do poświstu gwałtownej wi­
chury. Grot strzały, który utkwił w ciele 
konia, sprawiał taki ból zwierzęciu, że spro­
wadzał na nie atak formalnego szału, przy- 
czem najczęściej zrzucało ze siebie jeźdźca.

Dlatego też nie można twierdzić, aby do­
piero broń palna uczyniła wojny mordercze- 
mi. Bo chociaż ludzie przed wiekami nie po­
siadali dalekonośnej broni palnej, to walcząc 
zupełnie z bliska, zabijali się dokładnie). P rze­
grana kończyła się zazwyczaj zupełnem znie­
sieniem pobitej armii, które] zwycięzcy nie 
dawali pardonu. W bitwie np. pod Kannami, 
pobici przez Hannibala Rzymianie stracili ze 
swe] 86.000 armii bezmała 70.000 ludzi.

Takich stra t wojny nowożytne nie znsjąl

I .  Gikrithki, In iu h fo F f , G n M a .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnymi fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
u  gotówką lub na spłaty naw et dwudziesto

miesięczne bez zaliczki.
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KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohód 

słońca rozpocznie się Jutro o godzinie 3 minut 34; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 43; długość dnia 
godzin 16 minut Off.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Sw. Roberta, pojutrze w niedzielę Sw. Metarda,

Kraków 6 Czerwca
Podzwrotnikową noc mieliśmy dzisiaj — 

gorąco tamowało łodziom oddechy, przeszka­
dzało spać, denerwowało; około północy termo­
metr wskazywał 45 stopni Reaamara — pod 
kołdrą watową, 37'17 stopni pod flanelową, 30 
stopni pod prześcieradłem a — 23 Btopnie Cele. 
w cleniu, tj. po zgaszenia lamp i latarń miej­
skich.

Upal dnia wczorajszego doszedł do 35 sto­
pni Cels. w słońcn. Wieczorem zanosiło się nad 
Krakowem na burzą. Około godziny 7 wieczo­
rem przedwcześnie zasłoniły zachodzące słońce 
czarne chmary, niosące pomrak dalekich grzmo­
tów, deszcz Jednakże nie spadł.

W Wiedniu panował wczoraj mniejszy upal, 
duszna atmosfera groziła burza, która ominęła 
miasto.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Po­
siedzenie Wydziała filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 9 czerwca br. o godzinie 5 po­
południa.

Porządek dzienny: 1) Dr Zdzisław Jaehime- 
ckf: O Marcinie Mielczewskim. 2) Dr Mauryoy 
Mann: Zagadnienie podziała w historyi litera­
tury. 3) Czł. J. T retiak: Bohdan Zaleski na 
tnłactwie. Cz. I. (1831—1838).

Potem odbędzie a!ę posiedzenie ściślejsze.
Z teatru miejskiego, z  powodu niedyspozy- 

cyi p. Manzlingera, dziś w piątek zamiast ogło­
szonej repertuarem opery Massenet’a „Kuglarz", 
daną będzie poraź pierwszy w bieżącym sezonie 
znakomita fantastyczna opera Offenbacha „Opo­
wieści Hoffmanna" z udziałem Felicyi Brzeskiej, 
Anny Knncewiczównej, Józefy Zaeharskiej, A- 
malii Kasprowiezowej, Stefanii Marynowiczów- 
nej, Adama Dobosza i Adama Okońskiego w 
głównych partyaeh.

Jutro w sobotę „Hrabia Luksenburg* z p. 
Millerem w roli tytułowej.

W niedzielę popołudniu „Manewry Jesienne" 
z p. Solniekim w popisowej roli Wallersteina, 
a zaś wieczorem zamiast „Kuglarza" ulubiona 
operetka „Cnotliwa Zuzanna" z p. Milewską 
w roli tytułowej*

W  poniedziałek premiera operetki „Grlgrl" 
z nową wystawą.

Z ruchu nauczycielskiego. W dnia 1 czer­
wca odbyło się nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie stowarzyszenia nauczycielek w Czytelni 
Stowarzyszenia przy bardzo licznym udziale 
członków. Przed rozpoczęciem obrad przewodni­
cząca p. J. Pogonowska złożyła imieniem nau­
czycielek Episkopatowi polskiemu z powoda 
Jego enuney&eyi uczucia najgłębszej czci i zape­
wnienia o wierności nauczycielek zasadom ka­
tolickim I narodowym.

Zebranie uchwaliło jednomyślnie przesłać 
wyrazy bołdu i uległości naszym najprzewiele- 
bniejszym Arcypasterzom.

We wstępnem przemówieniu streściła prze­
wodnicząca oel zebrania, którym jeet zawią­
zanie pierwszego w kraju zjednoczenia nauczy­
cielek na grancie katolickim, aby zapewnić 
pracy wychowawczej podstawy szczerze religijne 
i narodowe. W tej pracy odda wielkie przysługi 
wydawanie własnego pisma, którego zadaniem 
będzie stworzyć ściały węzeł między wszyst­
kimi członkami i zbliżyć ich w imię wspólnej 
idei.

Po przedstawienia w zarysie przyszłej dzia­
łalności zjednoczonych Stowarzyszeń Nauczycie­
lek, złożyła p. Swobodówna sprawozdanie ze 
Zjazdu nauczycielek, który odbył się w Kra­
kowie w czytelni Stowarzyszenia w dniu 11-go 
maja br. W Zjeździe tym wzięły udział nau­
czycielki szkół krakowskich, oraz delegatki z 
cetego kraju w celu omówienia sprawy ści­
ślejszego niż dotąd łączenia się nauczycielek.

Po ożywionej dyskusyi postanowiono, aby 
trzy istniejące stowarzyszenia nauczycielek u- 
tworzyty Związek polskich nauczycielek kato­
lickich. Stowarzyszenia i kongregacye mają do­
łożyć starań, aby wszystkie nauczycielki polki- 
katoliczki zachęcać do zrzeszania się. Cel ten 
da się lepiej i prędzej osiągnąć przez wydawa­
nie własnego pisma.

Po sprawozdaniu Przewodnicząca odczytała 
rezoiueye powzięte przez Zjazd w dniu 11 mą]a 
i poddała Je Zgromadzeniu pod głosowanie, a 
mian owicie:

Nadzwyczajne Walne Zgromadzanie Człon­
ków Stowarzyszenia nauczycielek w Krakowie 
w dniu i  czerwca 1913 r. uchwala:

1) Utworzyć Związek trzech istniejących 
Stowarzyszeń, tj. Stow. nauczycielek w Krakowie, 
Związku nauczycielek we Lwowie i Samopomo­
cy w Przemyślu pod nazwą „Zrzeszenie pol­
skich Stowarzyszeń katolickich nanozyoielek" z 
siedzibą w Krakowie.

2) W myśl § 3 statutu Stowarzyszenia nau­
czycielek w Krakowie wydawać w duchu kato­
lickim i narodowym własny organ, poświęcony 
sprawom zawodowym nauczycielek i szkolnic­
twie, oraz wychowania młodzieży żeńskiej.

Zgromadzenie uchwaliło Jednomyślnie obie 
rezoiueye, polecając ich wykonanie Komitetowi 
organizacyjnemu, na którego czele stoją preze­
sowe trzech istniejących stowarzyszeń oraz 
Członkowie Wydziałów po jednym z każdego i 
sekretarki z tychże Stowarzyszeń,

Szalona jazda automobilu miojskiego. Wcio- 
raj około godz. 6 wieczorem byli przechodnie 
ul. Grodzkiej świadkami szalonej Jazdy automo­
bilu miejskiego Nr 229. Dzięki jedynie szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności wspomniany au­
tomobil nie poprzejeżdżat ludzi i nie powy­
wracał dorożek. Byłby wreszcie już najwyższy 
czas, by magistrat, czy też poiieya ukróciła tę 
B&mowolę szoferską, która może się kiedyś 
smutnie skończyć.

Z kroniki polloyjnej. Policya aresztowała 
wczoraj 24-letniego Hirscha Zweiga, który u- 
siłował przemycić do Czech kilkadziesiąt kilo­

gramów sacharyny. Aresztowany tłumaczy się, 
że sacharynę dał mn Jego znajomy.

— Na dworcu aresztowano dzisiaj rano Wa­
syla Ryczokowskiego, który w biurze p. Ble- 
siadeckiej w Oświęcimiu skradł pewnej emi­
grantce 200 koron. W posiadaniu złodzieja w 
chwili aresztowania było jeszcze 120 K. Ryczo 
kowskiego odstawiono „pod telegraf".

Wlaczarek humoryatyezna - myzykalny. Staraniem 
Stow. młodz. katol. Unlw. Jagieł!. „Polonia" odbędzie 
się w sobotę 7 czerwca „Wieczór humorystyczno-mu- 
zykalny". Na program złożą się: Deklamacye i m o­
nologi humorystyczne i produkcje muzykalno - wo­
kalne.

Łaskawe uczestnictwo, między innemi, przyrzekli: 
nczenice szkoły śpiewu p Stanisławy Hemnann 1 zna­
ny monologista p. Felsztyński. — Początek o godzi­
nie 7 wieczór.

Pogoda. Dnia 5 czerwca termometr do­
szedł od + 15'1 do +  29 0 0. — barometr wa­
hał się.

Dnia 6 czerwca o godzinie 7 rano stan 
barometru 7418 mm, — termometru -i- 20 2 O, 
wiatr; zachodnio -południowo-zachodni.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacja 
krajowego Związkn turystycznego). Dnia € 
czerwca. Ciepłota najwyższa - f -  19'0, najniższa
 . Ciśnienie^ powietrza 690.0. — Wiatru
niema, cisza. — Prognoza: na razie pogoda, 
możliwa bHrza.

Kronika zamiejscowa.
Ze spraw sokolich. Z T a r n o w a  piszą do 

n as :
W niedzielę 1 bm. obradował pod przewo­

dnictwem prezesa p. Baynowsklego walny zjazd 
delegatów okręgn II. Na 18 gniazd siedmnaścle 
wystało delegatów w liczbie 48 miu — tylko 
edno gniazdo nie było reprezentowane.

Prezes witając uczestników zjazdu, ucrcił 
pamięć długoletniego pracownika sokolego śp. 
Drożdża, poczem w krótkich słowach przedsta­
wił zadania i obowiązki, ciążące na organizacyi 
sokolej.

Sprawozdanie za rok 1912, którego ze wzglę­
dów oszczędności nie drukowano, przedstawiał 
sekretarz prof. Wierzbicki, przechodząc kolejno 
wszystko, co w ciągu rcko w gniazdach przed 
siębrano. Wywody swoje oparł na raportach i 
dokonanych Instraoyaoh gniazd.

Sprawozdanie kasowe wykazuje czystą go 
tówkę 845 K 22 h przy rocznym obrocie 1925 
K 83 h.

W dyskusyi nad sprawozdaniem z radością 
stwierdzono normalny rozwój gniazd a przede 
wszystkiem karny posłuch dla wyższo-sokolioh 
zarządzeń; okazało się to zwłaszcza przy wpła­
cie wkładek do kasy okręgowej, z którą żadne 
gniazdo nie zalega.

Sprawozdanie przyjęto, a na wniosek Dra 
Flisa wyrażono prof. Wierzbickiemu uznanie za 
prawdziwie sokolą pracę.

Przy dyskusyi nad wnioskami omówiono 
głęboko sprawę organizaoyj stałych drużyn so­
kolich i Zlot doraźny, który odbędzie eię 6 lipea 
we Lwowie.

Uchwalono rozwfiać allną agitację na rzecz 
S. D. S. i wziąć jak najliczniejszy udział w 
Zlocie.

Z uzupełniającego wyboru weszli do Wy 
działa pp. W ierabickl, B raun, Dabelaki, Micha 
łowski — do komisji kontrol. Zegleń, Nowak, 
Sękowski.

Po zakończeniu Zjazdu ukonstytuował się 
nowy Wydział wybierając II. wicepr. i sekreta­
rzem Wierzbickiego — naczelnikiem Dubelakie- 
go — skarbnikiem Chciuka. Do okręg, komen­
dy S. D. S. powołano Dr Brauna i Dubelskiego

X. X.
Kandydatura Dra Salomona Fischlera na 

burmistrza W Dębicy. Pisią nam z D ębcy: 
Miasto nasze ma być uszczęśliwione wyborem 
Dra Fischlera, tutejszego adwokata — na bur 
mistrza. Związawszy żydowskich radnych przy­
sięgą na „chajrem", nie zaniedbując wszelkich 
innych godziwych i niegodziwych sposobów zmie­
rza z uporem maniaka powszechnie wzgardzę 
nego do stolca urzędowego.

Dla charakterystyki oaoby posłuży następu­
jący wstęp z apelacyi, wniesione] przez tegoż 
Dra Fischlera do sądu obwodowego w Tarno­
wie:

„Powód pod wpływem spowiedzi i słów ka­
płana darował pozwanemu przyznane sądownie 
odszkodowanie w kwocie 1000 K. W danym wy­
padku spowiedź podziałała na powoda w ana­
logiczny sposób, jak podziałać mógłby a]kohoi 
albo też Inny środek podniecający".

Jest rzeczą oczywistą, że ta argumentacja 
wywołała powszechne oparzenie w mieście na- 
szem i to nawet u niekatolików. To też kato­
liccy radni miasta Dębicy wyciągną właściwe 
konsekweneye i odnośnie do kandydatury Dra 
Fischlera postąpią solidarnie.

Nazwy „Lwów" nie wolno już używać I w  
czasie ministerstwa kolei Dr Głąbińskiego zmie­
niono wreszcie przy kolei dzięki staraniom mi­
nistra urzędową nazwę „Lemberg" na „Lwów". 
Nazwa ta u t r z y m a ła  się aż do ostatnich cza­
sów. Dopiero przed kilkoma dniami Niemcy wi­
dząc, że z Koła polskiego nie będzie w tym 
kierunku żłdnych przeszkód, przywrócili dawną 
swą nazwę „Lemberg" i znów polski „Lwów" 
na swoje kopyto przeohrzoili. Do wszystkich 
urzędów ruchu już przyszła odnośna instrukoya 
ze surowym zakazem używania na przyszłość 
nazwy „Lwów".

Poświęcenie Zakładu naukowego p. Zofii 
Strzałkowskiej we Lwowie. Wczoraj przedpo­
łudniem odbyta się uroczystość poświęcenia no­
wo zbudowanego gmachu, w którym mieszczą 
się zakłady naukowe p, Zofii Strzałkowskiej. 
Uroczystość rozpoczęła się mszą św., odprawio­
ną przez prof. ks. X Górnisiewieza w olbrzy­
miej sali sakładowej, która Jest zarazem ka­
plicą i posiada dnżą scenę. Po nabożeństwie p. 
Zacharyewlcz, twórca gmachu, wręczył właści­
cielce i kierowniczce zakładu, p. Strzałkowskiej 
klucze i przemówił kilka stów, życząc zakłado­
wi w nowych marach wielkiego rozwojn na po- 
żytek nanki i Ojczyzny. Po 10 przybył do za­
kładu powitany przez chór uczenie X. arcybi­
skup Teodorowicz i dokonał ceremonii poświę­
cenia gmachu, poczem wygłosił dłuższe przemó­
wienie.

X. arcybiskup Teodorowicz dziękował naj­
pierw p. Strzałkowskie] za dotychczasową pra­
cę oboto wychowania młodzieży, wyrażając ra­
dość, że Bóg dozwolił Jej w ezerstwem zdrowiu

rozpocząć pracę w nowym gmachu, który ma 
służyć nauce, a przez naukę Ojozyźnie. Zwró­
cony do wychowanek przedstawił im w pory­
wających słowach cel i zadanie nauki. Życze­
niem, aby w nowym domu krzewiły się naj­
szczytniejsze hasła, zakończył areypasterz swe 
przemówienie.

Następnie przemawiali dyr. Bizoń, radoa 
Okęcki im. rady szkolnej kraj., prorektor uniw. 
Dr Finkel, członek wydziału kraj. Dr Jahi, p. 
Hozerowa im. żeńskiego grona nauczycielskiego 
itd.

W polskie ręce. Dobra ziemskie Końska w 
powiecie cieszyńskim, przeszły w poniedziałek 
na własność „Cieszyńskiej spółki rolniczej". 
Obejmują one dwór z licznemi zabudowaniami, 
932 morgi pola, w tern 401 morgów lasu i le- 
siska. Wszystko to wraz z inwentarzem nabyto 
od czeskiego banku rolnicsegc za kwotę 750.000 
K. Dotychczas członkowie spółki, wyłącznie pra­
wie nasi rolnicy, złożyli 400.000 K w gotówce 
lub dekiaraoyach. Po dokonanym kupnie zgła- 
M»Ją się coraz nowi członkowie z deklaraeyami 
nu odziały (odział wynosi 500C K), tak, iż ży­
wić można nadzieję, że Końska nabyta zostanie 
w przeważnej części za gotówkę. Zakapnc Koń- 
Bk J Pięknym aktem zbiorowym B&mowie- 
dzy społecznej rolników polskich na Śląsku. 
Fakt ten tern radośniej należy podkreślić, że 
Polacy na Śląsku Oieszyńsklem stanowią zni­
komy procent wielkiej własności ziemskiej.

Małoletni podpalacze sprawcami 1? pożarów. 
Ze Stanisławowa donoszą: W czasie od 13 li­
stopada zr. do 7 marca br. wyboehło w Stani­
sławowie 18 pożarów, wszystkie wywołane po­
dłe żeniem ognia przeważnie na strychach. Po­
żary te, pojawiające się * różnych okolicach 
miasta, budziły wprost przerażenie i w pierw­
szej chwili sądzono, że ma się tu do czynienia 
ze sprawcą cierpiącym na obłąkanie. Wreszcie 
zdołano schwycić podpalaczy. I ku przerażeniu 
dowiedziano się, iż są to chłopcy nieletni: bra­
cia Jan 1 Stanisław Hładysz i Józef Litaniuk, 
którzy cynicznie do winy się przyznali, że je­
dnak nie mają oni ukończonych 14 lat, sądzi 
ich sąd powiatowy. Za podmawianie i współ­
udział w zbrodni stanęli przed sądem przysię­
głych dwaj chłopcy, 15 letni analfabeta Nie- 
słnehowski i 16-letni uczeń 5-tej klasy wydzia­
łowej Emil Łagan.

Odpowiednio do werdyktn sędziów przysię­
głych trybunał zasądził Niesłnchowskiego na 3 
lata więzienia a Łagana uwolnił,

Wlec rolniczy w Porąbce uszewskiej (pow. 
Brzesko). Staraniem „Spółki producentów bydła, 
trzody chlewnej, drobiu i Jąj" w Łoniowach 
odbędzie się w Porąbce uszewskiej w niedzielę 
8 b. m. o godz. 12 w południe Wiec rolniczy, 
na którym wygłosi odpowiedni referat delegat 
Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
redaktor „Tygodnika rolniczego" p. Stan. Ja ­
siński.

Obraz „Bitwa pod Grochowem" przed są­
dem pruskim. Przed izbą karcą sądu okręgo­
wego w Krotoszynie toczył się dzisiaj proces 
o reprodukcję obrazu Kossaka „Bitwa pod Gro- 
chowem — [Obrona Olszynki". Na ławie oskar­
żonych zasiedli p. Fr. Strzelczyk i p. Karol 
Rzepecki z Poznania, jako wydawca. Po świe­
tnej chronię p. mec Langiewicza z Krotoszyna 
uwolnił sąd obu oskarżonych od winy 1 kary, 
nakładając koszty procesu kasie państwowej. 
Sąd uznał inkrym inow any obraz, wydany w wiel­
kim formacie, za dzieło sztuki (Kunstwerk), 
który wolno dalej sprzedawać.

Zjazd wrogów katolicyzmu. W Chełmie ba­
wił niedawno „biskup" maryawicki Próchniew- 
ski, który odwiedził tamtejsze muzeum unickie 
zagarnięte przez bractwo prawosławne. Według 
relacyi „Cfaotmskoj Rusi", podczas zwiedzania 
muzeom Próchniewski porównywał życie marya- 
witów z życiem b. unitów pod panowaniem Pol­
ski i oskarżał się na stosunki katolików do 
maryawitów. Daohowieństwo prawosławne pod­
czas pobytu Próchniewskiego okazywało mu 
szczególne względy.

Rezultatem tej kokieteryi będzie prawdo­
podobnie sojusz maryawitów z tamtejszymi po­
pami przeciw ludności polskiej i katolickie] 
Chełmszczyzny.

Denuncyacye litwackle. Do gubernatora 
piotrkowskiego nadeszła skarga, podpisana przez 
litwaków na zarząd gminy żydowskiej w Łodzi, 
że wydaje on wsparcia tylko polskim żydom, 
a nie rosyjskim.

Z * ś m ia ła .
S to s u n k i ro d zin n e  R e d lą . P. Mzryan Signio, 

nauczyciel gry na fortepianie we Lwowie, pisze 
w „Gazecie narodowej" : Przeczytawszy w nie­
których dziennikach niemieckich, jakoby puł­
kownik generalnego sztaba Alfred Redl pocho­
dził z rodziny polskie], donoszę, że w roku 1870 
udzielałem na dworca kolejowym we Lwowie 
w sześciu domach nanki gdy na fortepianie. 
Jednym z tych domów byt dom rodziny R9dia. 
Ojciec jego, naczelnik dworca kolejowego we 
Lwowie, byt rodowitym Niemcem. Dom jego byt 
w duchu niemieckim prowadzony. Języka pol­
skiego nie ożywano. Dzieci zaś umiały po pol­
sku, gdyż nauczyły się tego języka od otoczenia 
polskiego.

Z innego źródła donoszą w sprawie rodzin­
nych stosunków Alfreda Redlą. Ojciec Jego był 
rodowitym Wiedeńczykiem i przez jakiś czas 
był oficerem przy pułku Hoch- u. Deutsehmei- 
strów we Lwowie. Jako oficer austryaeki brat 
Redl udział w bombardowaniu Lwowa w roku 
1848. Gdy następnie zaczęto w Galicy! zakła­
dać koleje, Redl został urzędnikiem kolejowym 
i zamieszkał od tego czasn stale we Lwowie. 
So końca jednak życia nie mówił po polsku. 
Żona jego była * domu panna Sternberg. Je­
dnym z jego synów był właśnie pułkownik Al­
fred Redl. We Lwowie chodził do gimnazjum, 
doszedł jednak tylko do drngiej klasy, z któ­
rej go wykluczono za nieodpowiednie zachowa­
nie się. Ojciec nie wiedział, co ma z synem 
zrobić, w końcu oddał go na praktykę do in­
troligatora, u którego pozostał 8 miesięcy. — 
W końcu jeden ze znajomych, Jakiś wyższy 
oficer, wystarał się o przyjęcie Alfreda do sokoły 
kadeckiej.

Co warta jest nadzieja wygrania. Jeden z 
paryskich literatów ocenia szczegółowo wartość 
materyalną nadziei wygrania głównego losu w 
kwocie 200.000 fr., a ponieważ pozbawiono go

m a g a z y n  H o u i o ś c i  N I .  D Y L S K I E G 0
POLECH IIH SEZO N  W IO S E N N Y ;
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|ej, M akuły! pewien bank o zwrot pełne] kwo­
ty. 200.000 franków wynosi główna wygrana 
obligr.cjj m. Paryża, a priei pomyłką banka 
los, będący Jego własnością nie brał wcale u- 
diiałn w ciągnienia. Posikoćowany dokładnie 
dowiadywał się prsy okienka jednego z ban­
ków, których losów ciągnienie odbędzie się w 
najbliższe] przyszłości i zaraz po otrzymania 
informacyj dał polecenie, aby na Jego rachunek 
zakupiono bezzwłocznie Jedną obligacyę m. Pa­
ryża. W dwa dni później otrzymał rzeczywiście 
uwiadomienie o dokonanem kapnie, nie podano 
ma Jednakże numern obligacyi, o którym się 
dowiedział dopiero za pomocą lista pneumaty­
cznego i to w 50 minut po ciągnienia. Skat 
kłem tego utracił możność brania ndzialn w 
ciągnienia. Zaskarżony bank za pomocą swych 
ksiąg handlowych wykazał, że sprzedaż obliga­
cji odbyła się na ośm dni przed ciągnieniem 
i że tego dnia wciągnięto numer zakupionego 
oblign. Nadto dowiódł, że w myśl przepisów 
syndykatu giełdy paryskiej członek tejże, o ile 
skutkiem przeoczenia nie bierze udziału w cią­
gnieniu, ma prawo domagać się odszkodowania 
w kwocie 5 franków. Tyle też bank ów gotów 
jest w każdej chwili zapłacić.

Rozprawa sądowa w tej oryginalnej sprawie 
odbędzie się w dniach najbliższych.

Tegoroczna aura. w  nocy z poniedziałku 
na wtorek nawiedził Monachium grad niezwykle 
gwałtowny. W zachodniej części miasta grad 
wielkości kurzego Jajki, padał w ciągu 20 mi 
nut. Skutki były okropne,. wszystkie szyby z 
kierunku nawałnicy uległy rozbiciu. W kośoiele 
św. Huberta grad porozbijał witraże, uległ/ też 
zniszeczeniu latarnie, szyby tramwajowe, a na­
wet grube szyby dachów i ścian pracowni m_ 
larskich lub fotograficznych. Wskutek pogaszę 
nia przez grad lamp ulicznych, ciemność zapa­
nowała w części miasta. Wszystkie sady i ogro­
dy warzywne poniosły ogromne szkody. Poza 
tem ulewa pozalewała piwnice i niżej [położone 
mieszkania. W ciągu przeszło dwa godzin wzy­
wano telefonicznicznie w różnych częściach mia 
sta straż ogniową do wypompowania wody i 
mlezkań zalanych.

Oszust nr wielką 8kalę- Z Paryża donoszą
0 skazania na 5 letnią karę więzienną nieja­
kiego Palentys, który kilka lat temu przybył 
z Belgii do Paryża i założył tu bank Interme- 
diaire. Było to towarzystwo akcyjne o kapitale 
półtrzecia miliona f**nk<5w. Akcyonaryuszom 
swoim obiecywał Walentyna #0 prc. od kspita 
łu. Początkowo wypłacał przyrzeczone dywiden 
dy zapomocą wkładów czynionych przez nowych 
akoyonaryuBzy i Yalei.tyn począł sobie żyć Jak 
milimer. Miai paae w Paryżu, willę w Jego 
okolicach, omoohody etc. Pewnego pięt nego 
dnia Jednak nie było zi no wypłacać dywiden­
dy i Yalentyns zniknął. Kilka miesięcy później 
aresztowano go w Nici. Straty poniesione przez 
łatwowiernych kilienteli oszukańczego banku 
dochodzą 3,600.000 fr.

Ile kosztuje obywatel *we państwo. Pewien 
amerykański urzędnik państwowy, mąjucy wi­
dać dużo wolnego czasu, cierpliwości i t. zw.

łitzfleiszu“, obliczył ile poszczególne państwa 
wydają na Jednego obywatela. Statystyka ta 
dość nieścisła i trndna do zestawienia, Jest Je­
dnak ciekawa i warto podać niektóre z nie) 
daty. Otóż wedlng obliczeń tego statystyka- 
amatora ca rok 1910 najdrożssa Jest gospo­
darka w Nową) Zeianayi, gdzie soeyallstyezny 
rząd tamtejszy wydaje na Jednego obywatela 
2B0 K rocznie w oelach kulturalno-społecznych. 
Na drugiem miejsca stoją Niemcy, wydając 
140 K na obywatela, dale] Francya znacznie 
mniej wydająca, bo tylko 100 K na głowę, 
Austro-Wągry 90 K, Anglia i Włoehy 83 K, 
Rosya 40 K, Szwajcarya 86. Najtaniej gospo­
darują się Chiny, których każdy obywatel, 
prieclątnie licząc, kosztuje tylko 4 K rocznie.

Wysokie cyfry Nowej Zeiandyi a małe gdzie­
indziej wypadły z obliczania stosunkowego, a 
więc przy większej liczbie ludności wydatki 
państwowe bardzie] się rozdrabniają. Nadto 
trzeba dodać, że do wydatków tych wchodzą 
koszty państwowe, poniesione przy ściganiu, 
więzieniu i sądzeniu zbrodniarzy, którzy w 
myśl tej statystyki są „najdroższymi obywate 
lami" dla poszczególnych państw.

2  dziedziny wojskowości.
Nowy pancernik nlemleokl „Markgraf" zo 

stał spuszczony na wodę dnia 4 b. m. w Bre 
mie, gdzie był budowany w warsztatach Tow. 
Akcyjnego „Weaer". Ojcem chrzestnym nowego 
dreadnougtha był w. ks. badeński.

Gharakterystycsnem Jest, że dzienniki nie- 
mieokle, pomne na znane ostrzeżenie „Nordd. 
Allg. Ztg.“ podając do wiadomości publicznej 
♦ n fakt, dyskretnie się wstrzymują od przyto­
czenia dat, odnoszących się do tego nowego 
pancernika, co dawniej zawsze czyniły.

Zmiany w ustawie wejskowej włoskie]. Ty­
dzień tema parlament włoski uchwalił kilki 
zmian — ustawie wojskowej, pochodzącej z 1910 
roku. I tak, żołnierze tej kategoryi, którzy przy 
pierwszym i drugim poborze zostali czasowo 
uwolnieni, będą służyli czynnie 2 lata a nie
1 rok, Jak detąd, a minimalna granica wzro­
stu obniżaną została z 155 na 154 cm.

W ten sposób przewiduje ministerstwo woj­
ny powiększenie się etanu prezencyjnego armii 
o 25.000 ludzi rocznie. Zsmierzorem Jest także 
zniesienie ełnżby jednorocznej, będącej, Jak do­
tąd, przywilejem tylko klaa zamożnfejsiycn.

Wudomośoi kośolelue.
Nabożeństwo Akadsmlckis odbędzie się w 

niedzielą 8 bm. w kościele św. Anny o gods. 
9'10. X. Zygmunt Janicki, kustosz prowincyi
00 , Reformatów będzie mdwil na temat „Wal­
ka św. Augustyna z sobą i z wrogami Kościo­
ła". Szereg pieśni odśpiewa w czasie mesy św. 
kwartet męski.

Wystiwa damow. prao Sekoyl Eucharysty 
OZnsj 1 Sekcyi miłosierdzia Eongr. Naucz., a 
mianowicie: aparatów i bielizny dla nbogieh 
kościółków, oraz odzieży dla ubogiej dziatwy 
srkół krakowskich — odbędzie się w budynku 
miejskiej szkoły przem. żeńskiej (A. Potockiego
1, 11) w sobotę dn, 7 bm. od godz. 6—7'30 
wieczór i w niedzielę dn. 8 b. m. od godziny 
10— 1 przed południem i od godz. 3— 6 popo­
łudniu.

Opera l operetka lwowska
w Krakowie.

Repertuar za ozas od dnia 31 maja do dnia 14 ozer- 
woa 19l3 roku.

Piątek. „Kuglarz" opera w 3 aktaoh J. Masse­
neta.

Sobota. „Hrabia Luksenburg" operetka w 3 akt. 
Fr. Lehara.

Niedziela popoł. „Manewry jesienne" operetka w 
3 aktach Jmre Kalmana.

Niedziela wieczór. „Kuglarz" opera w 3 aktach 
J. Masseneta.

Poniedziałek. „Grigri" operetka w 3 aktaoh P. 
Linckiego. (Nowość).

Wtorek. „Bal maskowy" opera w 5 aktach Ver- 
diego. — Gościnny występ Janiny Korolewioz-Way- 
dowęj.

Środa. „Grigri* operetka w 3 akt. P. Linokiego. 
Czwartek. „Eugeniusz Oniegin" opera w 5 akt. 

Czajkowskiego. Gościnny występ Janiny Korolewlcz- 
Waydowej.

Piątek. „Grigri" operetka w 3 akt. P. Linokiego. 
Sobota. „Faust" opera w 4 aktach Gounoda, — 

Gościnny występ Janin} Korolewicz-Waydowej.

Szpiegowie przed sądem.
W tych dniach odbędą się w krajowym 

sądzie karnym dwie niezwyhJe ciekawe roz­
prawy, przeciw nasłanym do Galicyl szpie­
gom rosyjskim. Jak  wykazało śledztwo są 
dowe oraz policyjne, indywidua te płacone 
hojnie rublami, rosyjskimi, były zorganizo 
wane w bandy, operujące tak  w państwie 
aust-ryackiem jak i niemieckiem. Po wyła­
paniu całe] sfory szpiegów o mniejszym za­
kresie działania, przyszła kolej na szpiegów- 
bandytów, mających działać w myśl danej 
im przez rząd rosyjski instrukcji ostrymi 
środkami.

Jednym ze szpiegów-bandytów, wyśle­
dzonych przez policyę krakowską, jest 26 
letni Jan Racbwał, były wachmistrz 2 pułku 
ułanów. Rachwał po ukończeniu służby woj 
skowe] wyjechał do Kijowa, celem nawiąza 
nia stosunków z tamtejszym sztabem gene 
ralnym. Rachwał w styczniu b. r., działając 
w myśl rosyjskiej instrukcyi okradł przy 
pomocy rusznikarza Steisbaia, oraz żołnie­
rzy: Szpondra i Szichy karabin maszynowy 
wartości 8000 K. Karabin bez lawety wy 
dano nocą Rachwałowf przez mur od strony 
Wisły, z kasam i pociągowej, przy ul Zwie 
rzynieckiej.

Racbwał zdobywszy cenny przedmiot, ka­
zał przewieźć go dorożką na dworzec, skąd 
następnie do Mysłowic.

Na drugi dzień kradzież zauważono dość 
wcześnie rano. Zawezwano policyę, która 
przypuszczając, iż karabin zosf ał wywieziony 
w celach szpiegowskich, zawiadomiła w dro­
dze telegraficznej wszystkie pograniczne u 
rzędy policyjne austryackip i pruskie. Rze­
czywiście w kilka godzin później pruska żan- 
darmerya przytrzymała na granicy w Mysło­
wicach Rachwała w chwili, gdy usiłował prze­
mycić owinięty w słomę I worek karabin.

W niedługim czasie po znjściu z karabi­
nem wpadła polieya krakowska znowu na 
trop szpiegów-bandytów. W pierwszych mie 
siącacb br. jacyś nieznani ludzie alarmowali 
nocami posterunki wojskowe przy fortach, 
oświetlając nagle światłem magnezynwem 
objekty. Żołnierze strzelali częstokroć, jeć 
nakowo1 z powodu ciemności bandyci wy­
chodzili cało. Celem wyśledzenia tajemni­
czych bandytów, zażądała wojskowość pomocy 
policyl.

Przetrząśnięto skrupulatnie miejsca, gdzie 
nocą mogli przebywać bandyci 1 wśród in­
nych małoznaczących drobiazgów, znaleziono 
w pobliżu fortu Skała pod Bielanami — Je­
den mankiet ze spinką. Mankiet znaleziony 
zdradził bandytów. Po mozolnem śledztwie 
polieya wykryła ostatecznie szpiegów w oso­
bach 19-letnich młodzieńców: Priwera, pod­
danego pruskiego i Boszczyka, austryackiego 
Jak się następnie w ciągu śledztwa okazało, 
obaj aresztowani byli członkami dobrze zor­
ganizowanej bandy szpiegowskiej (30 osób) 
z siedzibą we Wrocławiu. Tak Priwer jako- 
też Boszczyk uprawiali szpiegostwo z całym 
zamiłowaniem. Priwer podobno miał być Już 
szpiegiem, stojącym na usługach Francy). 
Skutkiem „zdolności", jakie okazał rządowi 
francuskiemu w szpiegostwie na terenie Nlę 
miec, zabrJfo go pod swoje opiekuńcze skrzy­
dła Rosya.

Wszystkie dowody, kompromitujące Pri­
wera 1 Boszcżyka, wykryła polieya pruska 
we Wrocławiu.

Hauba. Sztuki.
Wystawa dzieł Tadeusza Popiela, w  nie­

dzielę ubiegłą odbył® donotzą z Po­
znania — w Salonie Stowarzyszenia Artystów 
uroeryste otwarcie bardzo interesującej wysta­
wy prac T. Popiela wobec licznie zebrane] pu­
bliczności tak z miasta, Jak i * prowlocyi. Na 
sztaludze w wielkiej swlf ustawiony byi auto­
portret zmarłego artysty wśród kwiatów i ide 
korowany wspaniałym wieńcem * żałobnemi 
wstęgami z daru pani Maryi Paruszewskiej. 
Wieniec ten, to hołd oddany wielkiemu la ,- 
rzowt, którego ostatnie lata tak si nie zbliżyły 
do Wielkopolan!, a który .iweześnie zm tri dla 
sztuki polskiej, Uczącej wśród swych adeptów 
niewielu artystów tej niary, co Popiel.

Hojny dar. Na wystawie obr rów Chełmiń­
skiego w Paryża, amerykanin Ro1 ind Knoedler 
zakupił 48 obrazów tego artysta, przedstawia­
jących b. wojsko polskie, dla ofiarowania tego 
zbiorą Muceum sztuk pięknych w Warszawie.

Krakowski miesięczni artystyczny nr 3 i 4 
zawiera następującą treść:

Tramwaje urakowskie — Witold Małkow­
ski. VIII Dzielnica Krakowa — Miasto Kazi­
mierz — Franciszek Tarek. Pomniki Przyrody 
ze stanowiska Geologii — Redakcya. Muzeum 
odlewów gipsowych * Krakowie R. Rekla­
ma u nas — Prospir Jan Żmijewski. Listy: 
do Sióstr Felicyanok w KrakoWe, do Magi­
stratu Krakowa, do Zakonu 00. Franciszkanów 

Krakowie.
Alfred Austin. W Londynie zmarł w 78 ro- 

ł-u życia angielski poeta laureatns Alfred Au­
stin. Urodzony dnia 30 maja 1835 r^ku w Hea- 
dingiey już w 19 roku życia ogłosił pierwszy 
swój poemat „Randolph". W ślad za nim ^e-

szty dzieła dramatyczne: „Savonarola", „Wieża 
Babel" i wiele innych. Czynny był także na 
polu publicystyki i direnail tratwa. Podczas 
wojny francusko-pruskiej 1870—71 sprawował 
funkeye korespondenta „Standarda". Rozgłosu 
nabrały Jego artj kiły podczas wojny rosyjsko- 
tureckie], w których gwałtownie występował 
przeciw polityce Rosyi. Wydał Je nsstępnie w 
osobnej książce „Rnssia before Enrope“. Go­
dność „uwieńczonego poety" otrzymał w roku 
1896 po śmierci Tennysona na wniosek lorda 
Salisbnrego.

Nowe książki.
P i s m a  J o l i n s z u  S ł o w a c k i e g o .  — 

Zbiór utworów wydanych za życia i po śmierci 
autora. — Z przedmową i w okładzie Artura 
Górskiego. Tom VII. Fraków. Nakład Gebethne­
ra i Spółki. Str. 414.

D*H ekozoHicny.
Wycieczka rolnicza z Księstwa Poznańskie­

go. Dnia 22 b. m. przyjeżdża do Krakowa pod 
przewodnictwem redaktora , Poradnika gospo­
darskiego" p. Brownsforda i instruktora Kółek 
rolniczych p. Ciesielskiego wycieczka rolnicza 
z Poznania, złożona z 40 uczestników, którzy 
przy pomocy Komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego zwiedsą Kraków i okolice. Dnia 
23 b. m. wycieczka ta zwiedzi pod kierunkiem 
inspektora hodowli p. Stefana Bognszewskiego 
gospodarstwo Krzeszowickie, poozem uda się 
pod kiernnkiem instruktora sadownictwa p. Jó­
zefa Gabryl i do Zakładu raaowniozego „Glin­
ka" w Prądnika Czerwonym. Dnia 24 b. m. 
ndaje się do Mydinik, gdzie pod kiernnkiem 
prof. Dra Rogoyskiego zwiedzi tamtejsze go­
spodarstwo, Dzień 25 b. m, zostaje poświęcony 
zwiedzania Krakowa, gdzie między innemi przy 
zwiedzaniu domu Towarzystwa rolniczego wice­
prezes Komitetu Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego prof. Dr Jnlian Nowak wycieczkę tę 
powita, Doczem pod kierunkiem naczelnego dy­
rektora Syndykatu rolniczego Dra Wróblew­
skiego nastąpi zwiedzenie domn i magazynów 
Syndykatu rolniczego. Dnia 26 b. m. uczestnicy 
wycieczki jadą pod kiernnkiem redaktora „Ty­
godnika rolniczego" p. Stan. Jasińskiego do 
Łoniów w powiecie brzeskim. Wycieczka zwie­
dzi następnie dnia 27 b. m. Okocim, gdzie pod 
kiernnkiem wiceprezesa Zarządu powiatowego 
Kółek rolniczych p. Kazimierza Nadachowskie- 
go zapozna się z tamtejszym domem Indowym 
i Kółkiem rolnicze®, poozem nda się do Brze­
ska, skąd, przyjeżdżając do Krakowa, pojedzie 
dnia 28 b. m. do Wieliczki.

Pułkownik szpiegiem
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 6 czerwoa.)

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsza odpowiedź 
ministra obrony krajowej Georgiego w spra­
wie Redlą n ie  z a d o w o l i ł a  p a r l a m e n -  
t  u, to też wniosek o otwarcie dyskucyi nad 
tą  odpowiedzią odrzucono bardzo słabą wię­
kszością głosów. Jedynym nowym momen­
tem w odpowiedzi ministra było to, że Redl 
szpiegował nietylko na rzecz Rosyi, ale na 
rzecz kilku państw i że szpiegostwem zajmo­
wał się rzekomo dopiero od nu rcą  1912 r. 
To ostatnie twierdzenie ministra opiera się 
Jednak tylko na przyznaniu 1 opowiadaniu 
Redlą. Wobec Jego śmierci trudno stwier­
dzić, o ile to twierdzenie jest pratrdziwe. 
Taksamo na zeznaniach Redia opierało się 
dalsze twierdzenie ministra, jakoby nie miał 
wspólników. Natomiast bez odpowiedzi po­
zostawił minister główne pytanie, d l a c z e ­
go  R e d l ą  n i e  a r e s z t o w a n o ,  l e c z u -  
m o ż l i w i o n o  m u  s a m o b ó j s t w o ,  skoro 
nie ulegało wątpliwości, iż Red; miał zamiar 
samobójstwa 1 że poczynił do tego wszyst­
kie przygotowania. Jeet zatem niezrozumia 
lem, dlaczego Redlą nie aresztowano natych­
miast, lecz zostawiono go samego w pokoju 
aby popełnił samobójstwo, nie mówiąc już
0 tem, w Jaki sposób Redl przyszedł w po­
siadanie rewolweru.

Jak śledzono Redlą?
Wiedeń. (Teł. wł.) „Milit. Rundschau" o- 

głasza szczegóły, Jak śledzono Rpdla, — Do­
nosi ona:

Przez poufne doniesienie dowiedziało się 
p r z e d  s i e d m i u  t y g o d n i a m i  kierowni­
ctwo służby wywiadowcze] generalnego szta 
bu, źe bardzo czę*to listy „poste restante"
!I pieniądze w podejrzany sposób dochodzą 
do Wiednia. Zaczęto śledzić w urzędzie po­
cztowym, o którym była mowa. Przez kilka 
tygodni agenci policyjni prowadzili śledztwo. 
Do dnia 24 maja, a :«*ęc przez sześć tygo 
dni listy nie były podjęte. Dopiero dnia 24 
maja popołudniu przybył na pocztę człowiek 
po cywilnemu ubrany, który odebrał nade­
szło listy. Detektywi poczęli go śledzić.

Nie mogli go na miejscu aresztować, bo 
myśleli, że Jestto może tylno pośrednik i nie 
chcieli spłoszyć samego, sprawcy. On wsiadł 
jednak do automobilu, a że nie było w po­
bliżu drugiego samochodu, nie mogli go śle­
dzić i zanotowali tylko numer automobilu. 
Kiedy samochód odszukano, detektywi prze­
szukali automobil. Dowiedziano się od por- 
tyera hotelowego, gdzie Redl zajechał, że 
człowiek, który z automobilu wysiadł, Jest 
pułkownikiem Redlem z Pragi. Redl zauwa­
żył, że już go śledzą i nie czuł się bezpie­
cznym. Zdaje się, że ju ł wtedy zdecydował 
się na samobójstwo, bo napisał kilka listów 
pożegnalnych I przygotował sobie sznur do 
powieszenia się.

Około godz. 8 wiecz. duła krytycznego 
Redl, p^ebraw szy się w mundur, udał elę 
do restauracyi, gdzie zeszedł się ze swoim 
znajomym, generalnym ad wokatem Pollakłem. 
dowiedział mu, że Jjopełolł ciężkie zbrodnie
1 musi odebrać sobie życie. Pollak sądził, źe 
ma on początki pomiezzar a zmysłów, od­
prowadził Redlą do hotelu i telefonicznie za­
wiadomił policyę. Tymczasem polieya zawia­
domiona już przedtem Przoc agentów, o «vlej 
sprawie I bez tego Redlą śledziła. Szef szta­
bu generalnego dowiedział się o wsiystkiem 
o godz. 10 w nocy I zarządził komisyę. 
Reszta sprawozdania Jest identyczna z tem, 
co mówił m inister.______

Zatarg bnlgarslto-serbski.
Groźby serbskie.

Belgrad. (Tel. wł.) Wojewoda Putnik wy­
słał do jednego z komendantów bułgarskich 
telegram, w którym  oświadcza, źe każde 
wykroczenie wojsk bułgarskich przeciw Ser­
bom staje się nowym powodem do mobilizacyi 
siły zbrojnej serbskiej przeciw Bułgaryl.

Walki Bułgarów z Serbami.
Saloniki. (Tel. wł.) Wczoraj stoczyły woj­

ska serbskie z bandą bułgarskich komitadź1 
krwawą walkę. Banda bułgarska cofnęła się, 
zostawiając wielu zabitych I rannych.

Marsz Bułgarów kn granicy.
Belgrad. (Tel. wł.) Panuje tu  zapatrywa­

nie, źe Bułgarya chce przj pomocy roko­
wań przewlec rozstrzygnięcie sporu z Ser­
bią, aby posunąć swe wojska jaknajbliżej ku 
granicy.

„Politika" dowiaduje się, że serbskie woj­
ska są już gotowe do rozpoczęcia wojny.

Sprawy bałkańskie.
Ustąpienie bałkańskich premierów.

Londyn. (Tel. pry w.) Tutejsze koła bułgar­
skie twierdzą, że nowy gabinet bułgąrski 
oprze się ustępstwom, poczynionym przez 
G e s z o w a Grecyi i Serbii. Prawdopodobnie 
też skutkiem dymisyi Geszowa będzie po­
danie się do dymisyi prezesów gabinetów 
serbskiego i greckiego, P a s i c z a  i Ve n i -  
z e 1 o s a.

Powodem dymisyi Rosya;
Paryż. (Tel. wł.) „Matin“ 'donosi z Sofii, 

że wczoraj zebrała się Rada ministrów, na 
której Danew i Teodorow oświadczyli, źe są 
tego samego zdania, co Geszow. Dymisya ga­
binetu zostanie dziś urzędowo ogłoszona. Po­
wodem dymisyi jest fakt, ze gabinet nie 
chciał iść bezwzględnie za życzeniami Rosyi 
i wobec tego wolał ustąpić.

Następca Geszowa.
Wiedeń. (Tei. wł.) Według nadeszłych tu  

wiadomości, zdaje się wykluczonem, aby Ge­
szow, który podał się do dymisyi, — chciał 
przyjąć misyę u t w o r z e n i a  n o w e g o g a -  
b i n e t  u.

Następcą Geszowa będde D a n e w ,  k tó­
rego uważają tu  za męża przyszłości. Danew 
o stosunkach z Serbią wyraża się bardzo 
pesymistycznie. W kołach serbskich panuje 
wielkie zniecierpliwienie z powodu przewle­
kania sprawy przez Bułgaryę.

Z mlędzynarc dowej komlsyl finan­
sowej.

Paryż. (Tel. pryw.) Komisya finansowi, do 
spraw bałkańskich wybierze 4 podkomisye, 
k tóre rozważą kwestye: rozkładu długu, in- 
dcmnizacyi wojennej, koncesyj oraz sposo­
bów wypłaty. Przewodniczącym podkomisyi 
do indemnizacyi zostanie zapewne delegat 
rosyjski R a f a ł o w i e  z.

Upadek młodotnrków.
Paryż. (Tel. pryw.) Do dzienników tu tej­

szych donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że 
obecnie gabinet młodotureckl znajduje się 
w wielkim niebezpieczeństwie i utrzymać się 
może przy władzy tylko przy pomocy repre­
s ji  i gwałtów. Znaczna część armii przeci­
wna Jeet polityce rządu. E n v e r  bej, do nie­
dawna bożyszcze armii, jest dziś najbardziej 
znienawidzonym oficerom.

Zbrojenia greckie.
Ateny. (T. B.) Dziennik „Patrie" donosi, 

że rząd postanowił ostatecznie budowę na 
razie Jednego dreadnoughta.

Telegramy.
(Telegramy „Głosn Namda" « dnia 6 ozerwca.)

Z komlsyj.
Wiedeń. (T. B.) K o m i s y a  b u d ż e t o w a  

kontynuuje dziś dyskusyę nad p r o w i z o -  
r y u m  b u d ź e t o w e m .  Przemawiali pp.: 
F r i e d m a n n ,  L a n g  i T u s a r ,  poczem za­
brał głos minister skarbu Z a l e s k i .

Wiedeń. (T. B.) K o m i s y a  s ą d o w a  kon­
tynuuje obrady nad o r d y n a c j ą  a d w o ­
k a c k ą .  Przy § 12 ust. 2 przyjęto z powro­
tem brzmienie proponowane przez rządowe 
przedłożenie i uchwalono reasumcyę uchwały 
w sprawie przechodzenia spensyonowanych 
radców sądowych do adwokatury.

Wiedeń. (Tc!, wł.) Dzisiaj odbyło się po­
siedzenie komisyi rolniczej Izby. Na posie­
dzeniu tem przemawiał pos. Haller, który 
wyraził ubolewanie z powodu braku przed­
stawicieli rządu nu posiedzeniu, zwłaszcza 
ministrr rolnictwa. — Przedłożył on dwa 
w nioski:

1) o znowelizowanie ustawy o soli by­
dlęcej i z n i ż e n i e  c e n -  Je]  do 3 K;

2) o zastosowanie do soli będlęcej tych 
samych ulg cłowych, Jak dla soli przemy­
słowej.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy 

było dzisiaj trochę lepsze, niż wczoraj.
Następca Lnkacsa.

Budapeszt. (Tel. wł.) Jak  słychać, w ko­
łach politycznych, następcą Lukacsa będzie 
hr. Stefan Tisza.

Cudzoziemcy będą płacić.
Berlin. (Tel. pryw.) W komisyi budżeto­

wo] parlamentu posłowie centrowi złożyli 
wniosek, aby cudzoziemcy, miesokający w 
Niemczech więcej niż rok, choćby nie w celu

zarobkowania, byli pociągani do opłat na 
armię. Sekretarz stanu do spraw skarbu za­
protestował przeciw temu wniossowi, oświad­
czył się jednak za opodatkowaniem cudzo­
ziemców, mieszkających w Niemczech przez 
długi czas w celu zarobkowania. Przeciw 
wnioskowi byli socyaliści. Komisya uchwaliła 
zgodnie z wnioskiem sekretarza stanu.

Wypadek automobilowy.
Bukareszt. (T. B.) Deputowany V en  t u ­

r a  I jego żona dziś w nocy z powodu wy­
padku automobilowego wpadli koło B u k a ­
r e s z t u  do rz*iki i o b o j e  u t o n ę l i .

Tajemnicza ekspedyoya.
Medyolan. (Tel. wł.) R sąd; włoski -n sy ła  

wielkie transporty wojsk do południowych por­
tów. Jak  słychać przygotowuje się nowa 
wielka ekspedycja dc Cyrenaiki, (a może do 
Albanii? P. R.).
Republikanie chcą pracować z mo­

narchią.
Madryt. (T. B.) Na posiedzeniu Izby depu­

towanych republikanin A s q u a r a t e  zwal­
czał politykę M a u r y ,  natomiast podniósł 
usposobienie króla, który jest na wskróś 
wolnomyślnym. Mówca dodał, że republikanie 
gotowi są pracować razem z monarchią, Je­
żeliby to wychodziło na korzyść wolności i 
postępu.

Z ruchu lagborczego.
Kandydatury ludowców.

Dzisiejszy „Przyjaciel Ludu" ogłasza, że 
na zebraniach delegatów gmin i komitetów 
gminnych P. S L., jako też na posiedzeniach 
komitetów powiatowych uchwalono następu­
jące kandydatury: Wadowise: B. poseł p. An­
toni Styła, rolnik z Oboczni. Brzesko: Dr Szy­
mon Bernadzikowski. Pilzno: B. poseł Adam 
Krężel. Łańcut: B. pose! p Bolesław Żarde- 
cki, dyrektor Banku ziemskiego w Łańcucie. 
Sanok: Józef Pruchnik, inżynier w Besku. 
Krosno: Prezes P. S. L. J a n ' Stapiński. Ży­
wiec: Feliks Koczur, nauczyciel w Milówce. 
Kolbuszowa: Paweł Ciepielowski, organi­
sta. Rzeszów: b. poseł Jan Wasung. Dąbro­
wa: dotychczasowy poseł Jakób Bojko. Mie­
lec : kandydat P. S. L. p. Andrzej Kędzior. 
Myślenice' p. Michni Baścik, nauczyciel z 
Zator a.

Dale] ogłasza „Przyjaciel Ludu", źe głó­
wny zarząd P. S. L. zatwierdził następujące 
kandydatury:

Gorlice: J. E. minister dla Galicyi Dłu­
gosz. Nowy Targ: Józef Bednarczyk, wójt z 
Cichego. Biała: poseł Łazarski. Buczące: 
prof. Lesław Chlebek.

Przyj coh u ll do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKL Hr. Romai Walewski z 

Warszawy, Ekscelencya Dymitry Nabokoff z Macic, 
Adam Dzierżanowski ze Swirkowa (Król. Polskiej, 
Zygmunt Bojauowski z Badkowa (Krói. T ulsfeie), Wi- 
tymir Kopaczyńsk? z Bissny, Wanda Strzelecka ze 
Lwowa, Władysławowie Żeleńscy z Grodkowie. Józef 
Jankowski ze Lwowa, Henryk Rosem z Warszawy, 
Leon Zimmorman i  Samoora, Marek Dobrzyński 
z Warszawy, Antoniowie Lisowieccy z Mf.kowisk, Ry- 
szaid •] askowsbi z Branic, Fryde-yk Heilbrunn z Ber­
lina. Fryderyk Dambman z Wiednia.

Nadesłane.
Za artykuły w te] rubryce Redakcya nie 

prsyjmoj<> żainuj odpowiedsialnoioi.

B a n k  a u s trya c k o -w ę g ie rs k i.
Prsy losowania odbytem dnia 4. cierwca 

1913 r. wylosowano:
4 « /0°wych na guideny opiewających listów

zastaw nych, nmarialnych w 50 
latach, K 1,460.000,

40/0owych na korony opiewających listów 
zastawnych, umarsalnych w 50 
latach, K 597.000.

Wylosowane dnia 4. cierwca 1913 r. listy 
zastawne wypłacane będą pociąwszy od 1. 
października 1913 r. w kasie hipotecino-kre­
dytowej banku anstryacko-węgierskiego we 
W i e d n i u  i  we w s z y s t k i c h  z a k ł a ­
d a c h  b a n k a .

Spis num erów  listów zastawnych, wy­
ciągniętych dnia 4. czerwei b. r., jaLoteż 
niepodniesionych jeszcze z poprzednich cią­
gnień 4°/0owych i|8tów zastawnych, wydają na 
żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  
z a k ł a d y  b a n k n  bezpłntnie.

Odsetko—1 aie wylosowanyeL listów za­
stawnych nstaje z t e r  mi Lem k a p  o no, 
który po odnośnem losowania b e z p o ś r e ­
d n i o  następuje, przeto względem listów za- 
stawnyah wylosowanych dnia 4. czerwca b. r. 
z dniem 1. października 1913 r.

Wiedeń, dnia 4. czei wca 1913,
BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

P o p o v ic s
gubernator.

Schlum berger  P ranger
generalny radca. generalny sekretarz

Różowe policzki czyli „kolory twarzy" 
upiększają choćby najbrzydszą twarz!

Każda pani — czy młoda czy starsza — powinni, 
w pierwszym rzędzie dbać o to. ' Niedoarewne blon­
dynki, o bladej twarzy, brunetki o marmurowej bia­
łości — te wszystkie zdradzają chorobliwy stan — 
jeśli nie pokryją go w sposób sztuczny i nieszkodli­
wy! — L&it des Kuses (mleko z niż) wyrobu Insty­
tutu physioplastyoznego w Paryżu nadaje bladym 
wargom i policzkom natychmiast po użyciu oudowny 
szkarłat. Pod każdym względem nieszkodliwy toale­
towy środek, uie niszozaoy chociażby najdelikatniejszej 
Pio.. — Cen-. K 2‘50.

Główny skład na Austro-Tft ęgry Mr Laszek Słs- 
Żowskl 0. k. nadworny dostawca — Lwów.

[A. S o b o  l e w s k i  i : L
Podgórze, Telefon Nr 4020.

poleca znane ze swojej dobroel:

Warszawskie Karmelki
twarde, miękkie 1 u d z ie w ir  z

w  IC O  r ó ż n y o h  p a t n a k a o k l i m a k A l l i  
P p n ed a i we wzzyzfklek p ie rw u e n ę la y tk
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M a  KULESZY
I naprzeciw cmentarza 

w Krakowie posada 
wielki wybór gotowych 

• pomników z piaskow- 
| ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się w/ko- 

'nania grobów w miej­
scu i n .  prowincyl. 

Tele*on .358

„ G f i G f l O
holenderskie

ii

n ajlep szej ja k o śc i :
■: po n ajtań szej cen ie

poleca

W . O ls z o w s k i
—  KRAKÓW =
Mały Rynek róg Szpitalnej.

MLECZARNIA
w W ęgierce p. Pruchnik  
w ysy ła  m a sło  d esero w e  
co  dzień św ieże - 76 i 3 i

G0HSH1E MfiSŁO
2 świeżej paszy codziennie świeżo wyrobione, 
jmaczne, dobre i pod gwarancyą czyste, #y-> 
syła w & kilowych paczkach po K. 11.50 
franko za zaliczką. Dom wysyłkowy masła 
w JASIENICY N, 224. koło K‘ osna. Przy 
większych zamówieniach znaczny opust!

760 1 1

Tmskawiec
Willa „Szarotka" blisko dworca i łazienek, 
pokoje obszerne i słoneczne. Ceny umiar­
kowane. 747 3 3

Z b ió r 
marek pocztowych
lub pojedyncze s ta r ', niezwyczajne m apki 
pocztowe chcę kupić, płacąc dobrą cenę. 
Proszę zawiadomić rtel z okolicy) lub od­
wiedź; i od 4 -  6 no poi. K a ź . M alinow­
s k i ,  ul. Fluryańska, Hotel Polski. 752 6 3

Potyczki
na 4 — 6 piocrut cd 200 koron wzwyż 
z poręczycielam i lub bez, w 4-ro korono­
wych rptach miesięcznych daje wypisud aym 
osobom ktidego stanu. Fifip Feld, Bank 
i biuro giełdowe, Budapeszt, VIII, Rakóczi-ht 
71. Objaśnienia gratis i franco. 695 8 5

Współpracownicy do umysłowej pracy, panie 
i panowie, każdego stanu wszędzie poszu­
kiwani. — Żadna sprzedaż, żadna ioterya, 
tylko uczciwa umysłowa praca w domu. 

Zapytania załatwia bezpłatnie i franko:

T re u h a n d -S yn d ik a t „ G L U C K A U F , 
Paris IX . 745 6 4

(Uważać na porto zagraniczne!)

Zupy 
mleczne, 

papki, clileb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
„ą to potrawy, które bardzo ko 
rzyetnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzii ci. Mięso i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego taj warto Ści. jnk 
się c sądzi.

Dawajcie dzieoiom Puddingi. 
sporzą izone z proszku puddin- 
go w v o  Dra O etkera b. 12 h.
z mlekiem i cnarem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i legumin; z pro­
szkiem lo pieczenia D ra Oet- 
k sra i będziecie źdsiwieni po­
myślnymi rezultatami. Dra Oet- 

Lera preparaty są wszęazie ao 
nabycia wraz z receptami. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opl ttnie.

Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zw.acać uwagę na pra­
wdziwość fabrykatu t r i  Oetkera

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrz/tnująoa 
syn- i córkę nieuleczalnie cłorych, proai o 
wrparcie. ł ta w t datki przyjmuje ftdu . 
stracya „Głosu Narodu" pod numerem 235

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do A m ry lti lub kanady , aby udali się z pełne.: zau­

faniem fylRr wprost do
Biura podróiy Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu.

które nie ebr żrdnycb agentów. ani naganiaczy.

A R T F E L D (B A  R TF  A.)
M I E J S C E  K U R A C Y J N E

(Komitet Sar o li urząd pocztowy i telegraficzny, teleton i stacya kolejowa. Po­
łączenie automobilowe położone na południowym stoku Karpat, okolone 
6 000 morgowym lasem jodłowym. Wskazane przeciw chorobom kobiecym, niedo- 
krewnuści, błędnicy, cierpieniom kriani i niestrawności. Kuracye, zdrcjoł e i ką­
pielowe, kąpiele z kwasi m węglowym kąpiele z wyc'ągiem mułowym, kąpiele 
italoi-e. Zakład wodoleczniczy. Zakład systemu hoteli Dyak i Konigen Elirs 
beth. Muzyka wojskowa Nowo zbudowane kasyno. Prospekty wys; ł* na żą-

dp nie Dyrekcya w Bartfa. 686 5 4

Ftądowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spee leezniezych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski
m  K ra k a n ie ,  Am. G ertru d y  I. 4 .

| wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tuw. Lekarskiego krak. polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Biessh&blersklej, Seltersklej, Vichy, Homtaurq ,Ki88ingen,
I udzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną orrz I 
| inne wody mineralne z prz, pisu prof. Jawoi oK‘.eBc Spn laż cząstkowa w s.pte- | 

kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

!f
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KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.
Nudnych książek nie drukujemy. 
każda książka jest zajmująca.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJDĄ:

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockimi! 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne pro^sora dr. J, Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z  nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodiiawiczówny, Zapolskiej, Tetmajera. Perzyńskiego. Żmijewskiej

i wiele innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
= = = = = =  czonych z literatur obcych. —

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

u p a u m iiiu m  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D 6 7 u 1 f l L " 6  p r e i l l l U I H  rzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
jaku premium bezpł. wytwornym papierze z ilustrac. w ozdoln»j opraw *
Cena prenum eraty  w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*50, z p-zesyłką 3-i5. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop.

Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — W ydawca Kazimiera Gadomska. 
JYarlzawa, Nowo-Sienna 2, ti L 114 30.

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ b e z p ł a t n ie .
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^ PRAWDZIWA TYLKO S

[CZ3I

Z MARKĄ FABRYCZNĄ
.MŁYNEK DO KAWY. |CZ3| §

5  J E S T  N A J L E P S Z Ą  §  

U  NAJSMACZNIEJSZĄ?
S:VJYROB k r a j o w y  : S
5  FABRYKA'W SKAWINIE |
1:: KOŁO KRAK&WA s: 1

Fam ilien & Moden Zeis mg flir Osferreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do u ży c ia  form y po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich ks:ęgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I , Dominikanerbastei 10

K O R ZYSTN E SZANSE GRY
R ocznie

8 ciągn ień 8 głów nych  w ygranych
a mianowicie:

4 po X 90.0001 na X 60-000 1 na X 30.000 i 2 pn Frk. 65.000
oprócz licznych wielkich wygnanych ubocznych daje następująca polecenia godna 

i obecnie jeszcze cenna grupa.
Następne ciągnienie już dnia:

1 ios austr. czerw, k r z y ż a .................................................................  1. lipoa
1 los Jo,o serbski, ] 00-f r k ......................................................................... 15. lipca
1 Kwit wygr. losu ziem. kred. I. em.....................................................16. sier.

do nabycia za gotówkę po kursie dziennym lub tal że na spłatę tylko w 
42  ra trch  m ie s ię c z n y c h  po K . 7 . 

z natychmiastowem jedynem prawem dr> gry po zapłaceniu pierwszej raty prze­
kazem pocztowym Lub za pobraniem. Spłata dalszych rat wolna od porta czekami

O. k. pOMt kasy rtmaiwftfłnrtóini

E D W A R D  O R B A fi, io m  bankow y
Berno, Wielki plac 23/25 (w łasnym domu.)

Solidnych, stałych zastępców miejscowych ustanawia się wszędzie na najko­
rzystniejszych w arunkach prowizyjnych. 738 4 1

G A L I C Y J S K I

Związek Mleczarski
poć Patronatem Wydziału krajowego

Lwów ul. M ackiewicza I. 26
dos .rcza najprzedniejsze 559 20 7

MASŁO DESEROWI
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 

odpowiadający en kenjukturze targu.
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

. i  4  O T O  V Wszędzie chroniony, aławnj I ulubiony środek domo-
% r U  ■ o I w /  9 *  wy. Przy większych zamówieniach znaciry opust.

££ A. THSERRY,EQO BALSAM
P ra w d z it 
P ra w n ie
sprzedaż innego  - ------*----- ,—
ścigane i surowe li irmnt. Środek powszechnie znai ą «. swej naj­
lepszej i kuteczności * rzy wszystkich orgar sch respiracyjnyęh, przy 
kr-ziu wyrzutach, cHrypce, katarze oskrzeli, >o.'u w pieni, chorobie 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach łolądiowych, OM- 
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, d e n  trawieniu, obetrukcyi, 
zewnętrznie przy boiu zębów i chorobach jamy uitiej, pny rwWŁi 
w członkach, opaizelina-H, v yrzutach skórnych etc. lii małych hub 
6 podwójnych ftas :ek, lub 1 duła spec. flaszka familijna lC M h

SŁ i  WiEWtjo ę  Halć ni^llin
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
sewsze bousne operacye zbyteeznemi. Znajduje 

osuwanie : [rzy obrzmieniach piersi u kobiet
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwan>
mieniu piersi, czervonca, ranach nog, skalecz ucch, 

słoi "Ł  wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet pny p ró c j lien iu  kośet) 
przy ranach ciętych, kiótycti_r .)strza#owych, rżniętych i tłuczonych; stuły 
do wyciąg*nia obcych ciał, jalr: ułamki szk’1, ikałk" drewnlm'!, piasel, M t, ( i r d i  N t  
przy wszy itkich bolą zkach, naroftacn, karbnnkułąoh, nowotworach, ■ u a w s t p n ę  
rak u  ; przy zanokcioy, włóknie, pęcherzach, -i znionrch nogach, sp a ra a L asna«il l « |  
odlełi niu u chorych, pr :y ęąyrakaoh, wycieL-ch z *u?u i ‘ątrzeniu u Oala i  a a t e  
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem naletytości luk sa pobraniem aoedtowaai
a «łoiki kosztują K. 3 6 0 .  Ofrzymać mołna w aptekach i eh rraa w w f  ery-

d P  id: muum m i. m n  n m an i d  w *

i r . K i . A D  

BRACI
TtnśEOKtfiM

w Krakowłn 
R h K n w ie c k a  I. 7

Idom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa 

, nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a v  szczególni ści GR3 80- 

1 WCOW i IOMNlKvyW, 
tak w miejscu jak i na orowiacyu Po 
ieca wielki wybór gotowyct nomnlkói* 

z piaskowca marmuru 1 yranltu,

Zakład esśaloaniery
S łiy  0 H R A H I G A

4 ZAKOPAIEM
otwarty cały rok. Umleazoze^m dla 350 orób 
SJrsądzenip sek^du I łazienek pierwszorzędne 
Geny pwyaiępne. Od 10 Kov, 05'ennle wzwyż 

se pokój jednoosobowy s utrsymanieni.

W Krakowi* ufic ■ Knnonh’4 L, 18
JEDYNA W URAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m&ac i owyut

I g n a c e g o  W w r t n a .
=  F I L I P O W A  —

akuszerka
mieszka ul. KREMEROWSKA I. 4.

B r a ę « a  T e r c y a r z e

S-go Franciszka
(Brada Albertanle) 

posługujący ubogim w Krąkowie
Kaźmierz ul. Krakowsku 43. Telelon 2(>S. 
szrzodają najpur.szechniej używane meble 
^ię te  wyplatane lub i siedzeniem deszczul- 

ow jm t. j-  krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe i salonowe.

Również przyjmują krzesła dc wyplatania, 
naprawy i politurowania.

S to ły  i krzesła  
do wypożyczania

są na składzie.
Wycieraczki krkosowe

oraz własnego wyrobu pleoioite trzoir y i 
w różnych wielkościach. 379 5 5

Chodniki koko so w e
do kośoiołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

■ Uobre dzieła
Poiecamy: prace

J. N. TM EPKI
1. Szynvałd
2. Bonifratrzy w Krakor ie
3. Albertanie i Albertanki 
y. Opieka nad terminatorami 
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie.

Obiady S. Samueli 
cena po 50 nal.

9 . RBZ“ M H 0F/f5I HRAHC'/.
Do nabycia we wszystkich księgarniach

poleoa się dwie rou^iny, których nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjiruje Administracya 
„Głosu Narodu". 212 0

Staruszki 89 letnia
oez jakiejkolwiek opieki I środków do życia 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracya 

„GŁOSU NARODU" 123 0

Na pamląłkg I. Komunii św,
=  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =  
~   P O L E C A :

n r z  m i e ń  Z a j ą c z k o w s k i Magaiyn dewocyonaław

Kraków, pl. MaryacKi 8*
Obrazy oarawne na raty.

X
K R A K Ó W

■I. Dualswsklego I. 6 L A  <9. K A D E N
£ 2 3 c z z z z z z :

KRAKÓW,
ul. Dunajewskiego I. 6

X

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E  W  K R A K O W IE
z » t t « p t t w 0 w szystkich  zjed n oczo n ych  fab ryk ceram icznych w Austryi poleca:

RURY KAMIONKOWE wewnątrz isew nątra glazurowane, 
« raz  z wsayetkiemi części am ; far onowemi, potrzebnemi 
do kanslizacyl w szczególności: spody, wnusty i S tu ­
dzionki kanałowe. — POSADi Kf KAMIONKOWE i flizy 
fajansowe La ściany, — ?IECE KAFLOWE deseniowe! 
g>adkl«w aajrozmaitezych k o lo rach , WAPMO SKALISTE 
z włatsii73h rapienników  w Rząsce koło Krakowa, 

i Glinnej Nawary! k o ło  Lwowa.
« -  - -  . . y u  ' —

x

x

GIPS M Un ARS Ki z włsanej fabryki, w Gbnnej Nawary! 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terraboaa* z własnej fabryki w 
Krzesz.jwierch, CEMENT PORTLANDZKI, wrpuo h f -  
drapliczne murarskie i fasadowe, papę Jadow ą, 
ter gagowy, karbolineum, dachówki I wszelkie wyroby 
betonowe, FARBY CHEMICZNE 1 ziemne z WitryeJ 

fabryki farb w Krzeszowicach

■akładem SpMU a c o i a i j w t a j l c l c i a i i  aOtoau Smrodu". Wydawca I odpowledrtaln» n d ak to r Jan Matyasik. Drukarnia „Oło»u Narodu- w Krakoi ia , ul. św. Tomasza L. 35 pod zarządem J. R Dobrzaósktegr


